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Do Tortozy się Anioł wyprawuje, 

Gofred wtem zbiera chrześcijańskie pany; 
Ich jednostajna zgoda to sprawuje, 

Że jest najpyzszym hetmanem obrany. 
Wojsko się w polu pierwej popisuje, 
Potem pod Syjon idzie zawołany; 
Jerozolimski król się barzo trwoży 
Słysząc, że bliskie nadchodzą obozy. 
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Wojnę pobożną śpiewam i Hetmana, 

Który święty grób Pański wyswobodził. 

O, jako wiele dla Chrystusa Pana 

Rozumem czynił i ręką dowodził! 

Darmo miał sobie przeciwnym Szatana, 

Co nań Libiją i Azyją zwodzil: 

Dał mu Bóg, że swe ludzie rozproszone ER" 
Zwiódł pod chorągwie święte rościągnione. - 
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ZAK, 
Panno, nie ty, co laury nietrwałymi © © 
Zdobisz w zmyślo Helikonie, = 


° ELES7TŁ DLeTrwsza » 


Wodą i lądem ruszy na pogaństwo, 
Niesprawiedliwe odjąć mu korzyści — 

Aby cię sobie wzięło na hetmaństwo 

Ziemią lub morzem; czego-ć życzem wszyscy. 
Tymczasem słuchaj, o naśladowniku 


- Gofreda, a wczas gotuj się do szyku. 


— 
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Szósty rok mijał, jako ku wschodowi 
Chrześcijańskie się wojsko wyprawilo. 
Nicea zdzierzeé nie mogła szturmowi, 
Antyjochijej fortelem dobyło, 

Którą przeciwko możnemu Persowi 
Wygraną w polu bitwą obronito. 
Potem Tortozę wziąwszy, miejsce dało 
Zimie i roku nowego czekało. 
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Już też i zima, w którą odpoczywa I 
Miecz wojny chciwy, prędko schodzić miała, — 
Kiedy Bóg wieczny z nieba, gdzie przebywa, 
Co jaśniejszego (co od gwiazd bez mała 
Jest tak wysokie i podobno zbywa, = 0) 
Jako się nisko ziemia na dół dała) iwat $ a 
Spuścił wzrok z góry i we mgnieniu aha a: 
Wszytko, co świat ma, obejźrzał z wi ysoka. - > 


* Pieśń pierwszą . 


Wnet Gabryjela, jaśniejszego słońca 
(Co nad inszymi aniołami władał; 
Tego za posła, tego miał zą gońca, 
Przezeń z duszami pobożnymi gadał; 
On ich modlitwy do nieba odnosił, 

I wolą Boską ludziom na świat nosił) 
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Przyzwał i rzekł mu: „Powiedz Gofredowi, 
Czemu próznuje? Czemu tak leniwy? 
Niech Jeruzalem nieprzyjacielowi 

Wydrze, a to ja chcę mu być życzliwy. 
Niech rady zwoła, niech rząd postanowi, 
Niech będzie wodzem; to mój niewątpliwy 
Wyrok, na ziemi będzie także drugi, 

Bo z towarzyszów już będzie miał sługi.” 
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To rzekł — a nic się Gabryjel nie bawił, 

Ale posłuszny był Stworzycielowi: 

"Swą niewidomą postawę zostawił 

A podłożył ją ludzkiemu zmysłowi. 7 
' Członki człowiecze i twarz sobie sprawił, 
A wziął wiek na się równy młodzieńcowi, = | 
Który się z laty styka dziecinnymi, = W 
A włosy okrył promieńmi jasnymi. — = / 


°- Pieśń pierwszą e 


Abyś urząd ten, który na cię wkłada, 

Dobrze sprawował, a miał w Nim ufanie!” 
To rzekszy Anioł dalej nie odkłada 

Swej drogi nazad w niebo, a w Hetmanie — 
Zniknawszy — w sercu wielki zostawuje 
Strach: zmartwiał wszytek i ledwie się czuje. 
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Lecz skoro k sobie przyszedł, a rozbierać 
Począł poselstwo i kto je sprawował, 
Zaraz iść w pole i lud myśli zbierać, 

Aby do końca pogaństwo zwojował. 

Nie żeby prze to, że go Bóg obierać 

Chce przed inszymi, tym się popisował, 
Lecz że wie wolą Bożą wyrażoną, 
Wszystkę swoję myśl ma w niej utopioną. 
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(Zacne panięta, swoje towarzysze 
Zwoływą, którzy po leżach mieszkali. 
Gęste śle posły, listy częste pisze, 

Prosi i radzi, aby się zjezdzali. 

Szlachetne serca znienagła kołysze, 
Wszytko przekłada, czym by się wzbudzali, 
A takie słowa wynajduje na nie, 

Że ich przymusza chętnych na swe zdanie. 


Pgs ez” | 
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Co esta oj zjechali, 


A. Nawa 
. Gofred + 
Jedni w namieciech i w polu zostali, 
Wiele ich w mieście Tortozie stanęło. 
Potem w dzień święty w radę się zwołali 
(A czoło to tam pierwszych panów było); 


Tam Gofred i w twarz poważny, i w mowę, 
Takową do nich uczynił przemowę: 
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„Zacni Rycerze, od Boga obrani, 
Abyście wiarę świętą rozmnozyli, 
Którzyście łaską Jego warowani, 

Tak wiele ziemie i morza przebyli. 
Nieprzyjaciele mieczem zwojowani 

Za czas tak krótki karki nam skłonili, 
Już skróconymi miedzy narodami 
Gramy bezpiecznie swymi chorągwiami. 
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Nie dlategośmy miłej odbieżeli j 
Ojczyzny i swe domy opuszczali, an W. 
Morzu-śmy zdrowia swego wierzyć śmieli, st K 
Na tak daleką wojnę-śmy jechali — 
Abyśmy ten głos tylko lichy mieli, 

Żeśmy pogańską ziemię zwojowali: 

Bobyśmy słabej dostali nagrody | 
Za krew przelaną, za tak wielkie szkody. | 3 
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To nasz cel pierwszy, to było staranie, 
byśmy murów syjońskich dobyli, ye 


» Pieśń pierwsza » 


Ciężką niewolą, którą chrześcijanie 
Cierpią, precz znieśli potem założyli 

Tu w Palestynie nowe panowanie 

I w niej prawdziwą wiarę ZABRAC 
Tak żeby pielgrzym już bezpiecznie Bogu 
Ślub swój mógł oddać u świętego progu. 
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Dotąd się wiele trudów ucierpiało, 

Ale na sławie małośmy wskórali 

I przedsięwzięciu nie dość by się zstało, 
Gdziebyśmy indziej siły obracali; 

Na co się wojsko tak wielkie zebrało? . 
Na cośmy mieczem Azyją zmięszali, 

Jesli królestwa tylko będziem psować, 

A na to miejsce inszych nie budować? 


25 


Na słabym gruncie pewnie ten buduje 
Wielkie królestwa i godzien przygany, 
Co jednej wiary węzłem nie zwięzuje 
Nieżyczliwymi swych miedzy pogany. 
Darmo posiłków greckich upatruje, 
Darmo się spuszcza na zachodnie pany. 
Prawda, że państwa i królestwa wali, 
Ale się i sam na koniec obali. 


. 
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Antyjochija, kraje zwojowane ~ + oa | 
Tureckie, perskie — wątpić nie potrzeba daj 


A. Nawareckt, 


* Gofred - 


"Wielkie są rzeczy, ale nie dostane 
Przez nasze siły, bo je mamy z nieba; "HE 
A teraz jesli będą obracane e. 


"A 
Indziej niż Bóg chce, obawiać się trzeba, Co 
Że na ostatek pójdą w pośmiewisko At i 
Wszytkim narodom, czego barzo blisko. To 
z” 
Te 
27 

Dla Boga! Lepiej wazmy Jego dary! SB 
‘A jakośmy tę pracą rozcząć śmieli «© S q4 Ki 
Tak o to niechaj nie mamy przywary, — SK 
"Żebyśmy jej zaś dorobić nie chcieli. Ik 
Czasy pogodne, rok ustąpił stary, . "AB Sk 
Gościniec wolny wszędzie będziem mieli. o i Pr 
Niech Jeruzalem zaraz dobywamy, ) 4 Że 
To cel nasz, w który wszyscy mierzyć mamy, cj sd 
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Ja się oświadczam — a będzie to wiedzieć 4 

Wiek teraźniejszy i ten, co nastanie, + oN 
I będą o tym umieli powiedzieć , teehee 
Po wszytkim prawie éwiecie chrześcijanie — 1: 
Ze wczas przestrzegam, że nie trzeba siedzieć 
Dłużej na miejscu, że prętko poganie ont 
Dadzą z Egiptu pomoc Palestynie, n sat 
Jesli nam pierwsza pogoda upłynie.” ie gł 
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Skoro tak skończył, szemranie powstało. a ; 
` Wtym Piotr Pustelnik — co tę wojnę radził 


wz" 


» Pieśń pierwsza. 


. A wtenczas w radzie prywatny był — mało 
Co pomyśliwszy, taką rzecz prowadził: 
„To wszytko, co się Gofredowi zdało, 
To, co wywodził i na czym się sadził, 
I ja pochwalam; na przestrogę tylko 
Tego dołożę i słów rzekę kilko: 
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Kiedy sam w sobie myślę i rachuję, 
Skąd spólne waśni rostą miedzy wami, 
I kiedy pilnym okiem upatruję, 

Skąd to, że z sobą róznicie się sami — 
Przyczynę własną tego być najduję, 
Że wszyscy chcecie być rówiennikami 
(I wszyscy rządzić jednakowo chcecie, 
A wzajem sobie nie ustępujecie. | 
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Gdzie wszyscy władną, gdzie jeden nie rządzi, 
Który ma w mocy kaźni i nagrody, 
Tam rządu nie masz, tam każdy pobłądzi, 
Tam rozerwanie i nastąpią szkody. 
Niech jeden władnie, niech was jeden sądzi, 
Tak staną waśni i spólne niezgody; 

wy mu złote sceptrum w rękę dajcie 
I za pana go i wodza przyznajcie.”) 
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Tu przestat starzec, a wnet nieuzyte 308M | a 
Serca Duch Święty rozgrzał swym płomieniem; ial 


! i . Gojrea » . Nawarec 


| Już pustelnicze słowa w sercu wryte "AB 
Niosą przedniejszy za jego natchnieniem, ~ | 
Myśli — czci i miejsc wysokich niesyte ią : 
Ustępują w nich z wielkim podziwienięm, 
Tak że Gwelf, Gwilelm pierwszymi się zstajf! 
HB... Co Gotyfreda za pana witali. ST ag 

| pe | ` 
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A wszycy inszy zaś poszli za tymi, 
Dali mu władzą, aby rozkazował, a 
Aby narody, miasty dobytymi, mae ail È 
Wojną, pokojem — jako chce — szafował. F, A 
A co dopiero równo chodził z nimi, Ą 
Posłuszeństwo mu każdy obiecowal. 

O czym zarazem prętkie wieści poszły 


I miedzy ludzie na świat głosy niosły. a 
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On się żołnierzom swoim ukazuje, r styli 

Którzy go sądzą miejsca tego godnym, rege 
ch Które mu dali — i od nich przyjmuje 
Życzliwe krzyki wejźrzeniem łagodnym - 
e Wszytkich przyjemną mową odprawuje, p 
ję Co mu winszują szczęścia głosem zgodnym. 
MI Na dzień jutrzejszy potem wszytkim kazał, 
li - Aby się żołnierz pisał i ukazał, saul 


vM 
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- Jaśniejsze wonczas nad 


| zwyczaj rumiany 
_ Słońce dzień miało, 


kiedy z promier iam | 


» Pieśń pierwsza « 


Nowego światła równo — lud wybrany 

Pod rozwitymi wyszedł chorągwiami. 

Każdy jako mógł nastrojniej ubrany 
Ukazował się tam, gdzie nad łąkami 

Stał w miejscu Hetman, przed którym ochotne 
Mijały roty jezne i piechotne. 
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. Myśli, łakomych lat nieprzyjaciółki, 
Wierne wszytkich spraw stróże i szafarki, 
Zdarzcie, abym mógł rotmistrze i pułki 
Wszystkie przypomnieć, od was te podarki. 
Niech z nieśmiertelną sławą mają spółki, 
Niech im nie szkodzą zazdrościwe Parki. 
Ozdóbcie język mój z skarbu waszego 
Tym, co by trwało do wieku późnego. 
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Francuzowie się wprzód okazowali 

(Ugon, królewski brat, był wódz nad nimi), 
Których na wyspie rotmistrze zbierali 
Miedzy czterema rzekami możnymi. 

Skoro szczedł Ugon, starszego obrali 
Klotareusa głosami zgodnymi, 

Któremu tylko na tym samym schodzi: 
Królestwa nie ma, choć się na nie godzi. 
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Tysiąc ich było, wszyscy kiryśnicy. * 
Za nimi hufce prowadzili swoje 


W 
ERY. HA A 
Którzy jednakie z Francuzami zbroje, a , 
Jednakie — jak to bywa przy granicy — _ 
Mieli ćwiczenie i Jednakie stroje; rota 
‘Robert je, ich pan przyrodzony, wiedzie 

‘ «Za nimi Gwilelm i Ademar jedzie. 


è . 1 (! 
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Do duchowienstwa mieli sie zarazem laviy 
Ci z młodu, potem biskupy zostali; | 
A teraz, twardym okryci żelazem, isha 
Na Swieta wojne miecze przypasali. ‘Se 
' Gwilelm z Uranges wywiódł pięć set razem, 
Ów także pięć set z Podździu; a tak trwali ~ 
I tak ćwiczeni byli Gwilelmowi Bares. 
Na wojnach, jako i Ademarowi. 


| 
| 
| 
| 
| 
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Bi td Baldowin zatem wielką część zastąpił wonsi 
; a > Pola z swoimi Bonończyki po niem: 03 
bi s Bratni to był pułk, co mu go ustąpił clo end f 
ik Bywszy hetmanem; za nim, dzielnym konien 
Mid ‘ Obracając, grof z Karnutu nastąpił; — 
Hay Chłop to byt czyst 
it Cztery sta jezn 
tf 4 Dwanaście set 
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y — tak trzymano o niem. 
ych ten pod swoją sprawą, © 
miał Baldwin pod buławą. ` 
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Za nimi jedzie w 


| zupełnej zbroicy ini 
_Gwelf od fortuny cy | 


bogacie nadany. tiis 


* Pieśń pierwsza « 
Ten po Latynie ojcu sobie liczy 
Krewne esteńskie starożytne pany. 
German, brat jego, co z nim spółdziedziczy, | 
W dom Gwelfonowy wstąpił zawołany; 
Trzyma Horwaty i to, co Retowie 
I dawni mieli przy Renie Szwabowie. 


42 


Ten do dziedzictwa swojego z macierze 
Nazdobywał państw i miast możnych wiele, 
Z których wiódł lud, co ku swym panom w wierze 
Nieporównany, na śmierć idzie śmiele, 
Jeden drugiego na ucztę rad bierze, 

A zimie łoża w ciepłych izbach ściele; 
Pięć ich tysięcy spełna z domu wyszło, 

A z perskiej wojny ledwie tysiąc przyszło. 
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"Za tymi szedł lud biały i żółtawy, 
‘Co z Francuzami i Niemcy graniczy, 
Nad morzem mieszka, tam gdzie gęste stawy 
I Ren, i Moza czynią w okolicy, 
A na ocean groblę i zastawy 
Sypie, którymi trzyma g0 w granicy, 
Który się gwałtem i przez tamy wdziera, 
A wsi i miasta, i państwa pożera. 
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Tysiąc był spełna tych Niderlandczyków, 1 | 
Ruperta mieli nad sobą starszego; 


5 Gofred 


A. Nawarecki, 
« Gofred « "BE 


Ale zaś więcej już było Anglików ki 
Gwilma, młodszego syna królewskiego, __ 
Który wiódł przytem siła Irlandczyków 


4 Po; 
- I lud, co bliższy Tryjona zimnego: Tal 
Naród kosmaty, wychowany w lesie, rę kj 
A każdy sajdak i łuk cięgły niesie. rat z 
Ju: 
45 
Za tymi idzie Tankred, co dzielnością — 
Oprócz Rynalda samego — przodkuje, W: 
Sercem, urodą, dworstwem i ludzkością * 23 
We wszytkim wojsku nikt go nie celuje. w 
Ale tak wielkim przymiotom — miłością Aj 
Siła ozdoby i chwały ujmuje: Ti 
Miłością w boju nagle urodzoną, 7 
Troskliwa, silng i niewymówioną. T: 
46 
Tak słychać: Wtenczas, kiedy bitwę naszy © Je 
Z Persem wygrali, który porażony ri g y W 
Rozsypką w góry uchodził i w IaSY;>« tora BA r 
Poszedł wciąż za nim Tankred zagoniony, a 


A iż gorące zbytnie były czasy, 00 SA 
| Po pracej onej srodze upragniony, = „ate 
| W polu przy pięknej łące dla ochłody» ++8f] 

Zsiadł z konia, kędy był zdrój zimnej wody. 


J’ 


| : 
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Tam niespodzianie mu się ukazała ivd g z 
wszytka zbrojna okrom głowy: 


- Dziewica, 


» Pieśń pierwsza » 


Poganka była — i wody szukała, 

Także z pragnienia, w on jznój południowy. 
Twarz gładką, oczy dziwnie piękne miała; _ 
Zaraz Tankreda ujął ogień nowy. ^ «>+ 4% 
Jaki cud! Miłość, co się ledwie zrodzi, 

Już w łykach wielkie bohatyry wodzi. 
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Widząc go, szyszak na głowę włożyła 

I koniecznie się z nim kosztować chciała, 
Lecz że za sobą drugich obaczyła, 

Nic się nie bawiąc, tył nazad podała. 

Ale twarz, której z hełmu uchyliła, 

Tak w Tankredowym sercu wykowała, 
Że nic nie myśli nigdy, tylko o niej; 

Tak schnie nieborak i tak teskni po niej. 


49 


Jego żołnierze tak się domyślali, 

Widząc jego żal i srogie tesknice, 

I między sobą w głos o tym gadali, 

Że to dla jakiej cierpiał miłośnice. 

Ośm set miał konnych, którzy go słuchali, 
Wszystkich od pięknej kampańskiej granice, 
Z kraju na świecie co naobfitszego, 

Tuż niedaleko Morza Tyrreńskiego. 


50 


Po Tankredowych ludziach się pisało 
Przed Gotyfredem dwieście mężnych Greków. 


Í aot j ni da na ciato 
| Ci zbroje żadnej nie kładą mi xd niaga 
£ k przez się, szable wieszają u łęków. ai 

bg pracowite konie jedzą page. 
A rohatyny Z twardych noszą sę ŚM 
Za przedniejsze ich najezniki mają: 


Najwięcej biją, kiedy uciekają. 


ol 


M Latyna starszym ta ich rota miała, eshi 
Co z greckich krajów sam był na tej wojnie, 
Azaś tej wojny tak blisko nie miała, aa 
| | O ziemi grecka, a przedsię spokojnie le sil 
buł Siedząc (o hańbo!) tylkoś wyglądała cu ai 
į Końca wielkich dzieł źle i nieprzystojnie! 401 | 
Przeto nie skarż się i niech cię nie,boli: sin ~— ky 
‘Dobrze tak na cię, żeś teraz w niewoli! Ag 
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Ostatni po tej rocie się pisali, szgimiażrygą 
Lecz w urodzeniu pierwszy i w zacności, ? 
Co na swą szkodę i szczęście jechali; vzbsiet 
Pierwszy i w męstwie, pierwszy i w dzie nos 
O Argonautach błędnych nabajali = 


(rr yoo 4 « 
«za u) 


į Siła Grekowie, lecz bez wątpliwości =- rH 
m Nigdy nie mogą iść zarówno z tymi; 


icie? z A uis Ai 
Zgadnicież, Który starszym jest nad nimi? 


4 53. 
Z donti zinc opó drink owad) 
7 (KA maa POZ adek trudny w tym bacz; ion 


* Pieśń pierwsza « 


Który zacnością i męstwem wprzód chodził, 
Zgodnie mu władzą nad sobą zlecili, 
Zwłaszcza że inszych i laty przechodził, 

I więcej czynił, niż inszy czynili 


Na róznych wojnach, na których się schował, 
I ran uczciwych blizny ukazował. 


54 


Miedzy pierwszymi potozyé tez przyjdzie 
Eustacyjusa, hetmańskiego brata, 
Po nim Gernanda, którego ród idzie 
> Z norwejskich królów od dawnego lata. 
.  Rugiera mi też pewnie sie nie zejdzie 
i Kłaść na ostatku, także Engerlata; 
Gentoni, Rambald niechaj idą za tem, 
A po Rambaldzie Gierard z swoim bratem. 
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Wielka ma sławę Ubald na wsze strony 

I Rosmund, który w Linkastrze dziedziczy; 
Palamed, Sforea i trzeci rodzony 

Achilles także, wszyscy Lombardczycy. 
Obidzy, po tych, w boju doświadczony, 
Więc mężny Otton zarazem się liczy, 
Który ma za herb węża, a on w gębie 

Ma dziecię nagie i trzyma je w zębie. 
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Gwaszek i Rydolf są też pewnie wzięci 
I z Gernijerem oba Gwidonowie, ~ 


A. Nawareckt, 


- Gofred « 
_ I Eberarda będą mieć w pamięci 
Potomne wieki i późni wnukowie. 
{Pic Piękna Gildyppo Z Odoardem, spięci 
Nierozerwanym związkiem małżonkowie, 
I wy na wieki pewnie się wsławicie, 
Bo i po śmierci się nie rozdzielicie. 
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» Patrzcie, co umie miłość przeraźliwa! 
Ona jej władać bronią ukazała: 
W nasroższej bitwie zawsze nielękliwa 
Męża miłego nie odstępowała. 
A jesli kiedy (jako to więc bywa) 
Rana lub jego, lub onę potkała, 
Oboje cierpią i oboje mdleje, 
Jesli jedno z nich ranne i krew leje. 
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Ale nie tylko te, com ich mianował, y 

* Lecz i tych wszystkich, którzy sie pisali, 

Miodzienezyk Rynald urodą celował — — I 

Tak mu to wszyscy zgodnie przyznawali, J 

| I pierwej owoc niż kwiat ukazowal, = 9 ~~ 

A wszyscy mu się barzo dziwowali: = 

` Mars własny z niego — kiedy zbrojny RDA | 
Kupido — kiedy piękną twarz odkryje. 


« Pieśń pierwsza » 


Mamce od piersi, co go piastowała, 

Do Matyldy go na chowanie wzięto. 

Ta mu królewskie wychowanie dała 

I mieszkał przy niej dotąd, aż poczęto 

w ogromny bęben bić na wschodzie słońca, 
Ten w nim chętną myśl przeraził do końca. 
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Jeszcze w piętnastym spełna nie był lecie, 
Gdy uciekł z domu i szedł do przewozu 
Morz Egejskiego i błądził po świecie, 

Aż na ostatek trafił do obozu. 

Czemu go zacni nie naszladujecie 
Wnukowie? Nie chciał długo w miękkim łożu 
Gnuśnieć i nie miał nic na gębie prawie, 

A już trzeci rok na rycerskiej sprawie. 
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A kiedy się już jezda popisała, 
Rajmund z Tolozy następował, który 
Gdzie się Garona w ocean wmięszała, 
Zbierał piechotę z pirenejskiej góry. 
Cztery tysiące było ich bez mała; 

Na niepogody twarde noszą skóry, 
Na schwał są duży i zbyt pracowici, 
Wszyscy świetnymi zbrojami okryci. 
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Pięć zaś tysięcy było Stefanowych, 
. Którzy się w Blessie i w Turzie zbierali; 


eG 


» 


zwy: 


ofred * Í 
A chocia wszyscy W zbrojach beli nowye yá 

» Na niewczas nie są i na pracą trwali, i1 x 
Doświadczona to, że w TOZROSZNYCH owye, 

» Krajach ludzie też POREDA bywali. Saaie 
Jużci sie oni naprzód potkać śmieją, noad h 
Ale cóż potem? Pretko osłabieją! r mał 


M 
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Alkastus zatem w ogromnej postawie ~~ 
Znienagła sobie z swymi Szwajearami, 
* Których miał pod sześć tysięcy, szedł w spre 
Co siedzac miedzy krzywymi Alpami ~~ 4 
Skuli ku lepszej i godniejszej sprawie ~~ - 
"Na ostre miecze pługi z lemiezami, — ONZ 
Tak że co przedtem pastuchowie belisiożarg 
Już się z wielkimi królmi ścierać jeli. 
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Proporzec miała 
W nim złote kluc ng Matr 
Kamillus ich wódz, Wielki z swojej cnoty 


zmierna go bo 
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y, ARS Po okazowaniy Coping hs P 
tcc już byli odprawili, W Stam 
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* Pieśń pierwsza . 


Hetman o dalszym wojny dokonaniu 

Z starszymi radzi, którzy przy nim byli. 

I rozkazuje, aby na świtaniu 

W drogę się zaraz z obozu ruszyli 

A pod syjońskie miasto w ten czas przyszli 
Gdy nieprzyjaciel namniej o nich myśli. i 
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Więc żeby byli do bitwy gotowi, 

Zeby zwycięstwa pewnego czekali. — 

I pułkownicy, i starszy wojskowi 

Za tymi jego słowy serce brali 

I, niecierpliwi, nierychłemu dniowi 
Łając, ranego świtu wyglądali. 

Lecz opatrznego Hetmana troskliwa 
Myśl trapi, choć to na twarzy pokrywa. 
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Bowiem szpiegowie, których wszędzie chował, 
Z róznych miejsc wszyscy jednoż mu pisali, 
Że król egipski wojska wyprawował 

"I już się ludzie ku Gazie ruszali. 

Tak sobie myślił, tak sobie rachował, 

Ze mąż wojenny — jako powiadali — 

W te czasy pewnie nie miał darmo leżeć; 
Wtym zaraz kazał po Henryka bieżeć. 
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Temu rozkazał, aby się nie bawił, 4IRSBIŃ 
Wsiadł w lekki okręt i nie obciążony, we I 


| o 


. Gofred * 


Przez morze 


. . a 
mem sie PR = 
Że towarzyszem chce nam być liczony 


Królewiec szwedzki i ze do nas jedzie, 
I wielki orszak ludzi z sobą wiedzie. 
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(A iż mię nieraz grecki cesarz zdradził, 
I teraz mi się obawiać przychodzi, 
Aby mu drogi do nas nie rozradziżł | 
(Jako on zawsze na złe nasze wód 
Przeto cię tam ślę, abyś mu się radził 
* Spieszyć co precej; widzi, że czas schodzi, 
- Bo gdzieby z pierwszej spuścił co ochoty, 
Pewnie by wielkiej nie uszedł sromoty. 
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Nie wracaj się z nim, ale zaś pojedziesz 
Wciąż do cesarza zarazem greckiego, 
“Aza go jako do tego przywiedziesz, 
Aby posiłku nam obiecanego 
Nie zwłóczył dalej. A niźli wyjedziesz, 
“Nie zapominaj listu wierzącego.” 
Wtym Henryk żegnał, a Gofred kłopoty 
Złożył na chwilę i spał pod namioty. 
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` Nazaj j 
4 oną 2; kiedy pochodnie zażegał UC 
10 Febus miotał z swego wozu, ons 


; ie przeprawił , 
napręcej aby Si< P a 
A co nap i szedł zaraz w greckie strony. 4 


wi — o tym dobrze sprawił, 


+ 


A. Nawarecki, 


° Pieśń pierwsza . 


Dźwięk trąb krzykliwych, który się rozlegał, 
I głośnych bębnów poszedł do obozu. 

Nie tak rad grzmieniu, skąd nadzieją sięgał 
Dżdża nędzny oracz zgorzałemu zbożu, 
Jako ci byli radzi i weseli, 

Kiedy wojenne muzyki słyszeli. 
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Wszyscy tym więtszą chęcią pobudzeni, 
Jako naprędzej się poubierali 

I od rotmistrzów swoich zgromadzeni, 
Zbrojno przed nimi się ukazowali. 

Potem w piękny szyk od wodzów sprawieni, 
Proporce piękne na wiatr rozwijali. 

Wielką hetmańską chorągiew wnet potem 
Rozwito — krzyżem przetykaną złotem. 
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Wtem słońce wyzszej coraz postępując, 
Promienie na świat rościągało swoje 

I oczy blaskiem uraźliwym psując, 
Płomień od świetnej wyciągało zbroje, 
A ogniem jasnym powietrze farbując, 
Swietniejsze się być zdało tyle troje; 
Chrzest łśniących sie zbrój, krzyk wesołych koni 
Ogtusza pola i wiatr lekki goni. 
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Ostrożny Hetman nigdy nie próznował: 
Chcąc znieść zasadki i rózne zawady, ie 


» Gofred » 
Co lzejsze ludzie jezne wyprawowal 


Sah 


Przed wojskiem, w pola przestrone na wzwiądy 
Już też lud pieszy bet ponaprawował Mal 
Drogi, co wojska zwykły trudnić rady, sza b 
I gdzie ku miastu wiódł gościniec prosty, std 


Doły porównał i porobił mosty. syle 
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Nie hamują ich wkoło opasane tR} 
Miasta mocnymi ze wszystkich stron mury, ~ 
Rzeki i wojska pogańskie zebrane, 

I jesli się las gęsty trafi który. 

- Równie tak Wisła, gdy niehamowane sfog 
Wody rozpuści od góry do góry, 02 
Wszystko to, co jej kolwiek zastępuje, 
Rwie wielkim gwałtem i wali, i psuje. 
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‘ Sam król trypolski, który lud zebrany!2 iaat WJ 
I skarby w mieściech obronnych zawierał, / 
Mógłby był ponno wstrącić chrzeScijany; | 


t 


; Ale ich draźnić zgoła nie nacierał: © +, j 
| I owszem, dary pierwsze ujął pany. inad M h. 

Í . _ A dobrowolnie miasta swe otwierał / iwadi 

f MI przyjął pokój i spiski podańe, 40. 
| Jakie mu były od naszych posłane. oo - ans e 
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Gi chrześcijanie, co w górach mieszkali © 
SKO od miasta, zaraz na dół zeszli, 9 


r " 


* Pieśń pierwsza « 
Swoje dostatki hojnie rozdawali, 
I rózną żywność do obozu nieśli; 
Niewidanym się strojom dziwowali 
Dzieci, niewiasty, młódź i ludzie zeszli, 
Od których Hetman wziął wodze świadome 
I dróg, i krajów tamtecznych wiadome. 
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To bowiem zawżdy Gofred upatrował 

I ta w nim wola nieodmienna trwała, 

Aby przy morzu zawżdy postępował, 

Na którym można armata pływała; 

Tak swych żywnością snadnie opatrował, 
Której mu ona hojnie dodawała: 

Owsy, jęczmiony i chleby z Grecyjej, 

A wina z Chio wiozła i z Kandyjej. 
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(Pod okrętami wielkimi stękają 

Wody a morze nad zwyczaj się pieni. 

Na Miedzyziemnym Morzu już nie mają 
Bezpiecznych pławów więcej Saraceni. 

` Bo okrom tych, co Ligurowie dają 

I Wenetowie w tym dziele ćwiczeni, 
Insze Sycylczyk, insze Francuzowie, 
Insze śle Anglik, insze Olandrowiej 
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Ci wszyscy spięci sercami ARA 
Jednostajną się wolą powiązali: 


+ Gofred + 
Żywnością dla wojsk, które szły po ziemi, 
I rynsztunkami nawy tadowali, 
"A wiedząc, ze już tamci beli w ziemi 
-I do Solimy już się przybliżali, 
Nie chcąc omieszkać i oni też nagle 
Do Palestyny obrócili żagle. 
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- Ale ta, która płonne i prawdziwe 
Wieści roznosi, wszytkich uprzedzała, 
Ta — że już idą wojska ukwapliwe | 
I że już blisko beły — powiadała. 
Pułki, rotmistrze, wodze nielękliwe 
I co mężniejsze wszystkie mianowała, 
Ich dzielność i ich zwycięstwa sławiła, 
A swoją twarzą straszliwą groziła. 
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A chocia jeszcze nie tak blisko mają i 

Nieprzyjaciela, samo rozbieranie „i 
if Przyszłych plag, które z wojną przychadzają, i 
Strach i niezmierne czyni w nich lęẹkanie; ~ 
Myśli i uszy wszyscy nadstawiają <4 » i 
Na lada wieści i ciche szemranie uel 
Wszędzie powstaje; sam król potrwozony | 
Błędną obraca myśl na rózne strony. 
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sdn się zwał, co wtenczas panował. 
+yran okrutny i wielkiej srogości, 


* Pieśń pierwsza . 


Ale wiek zeszły trochę go hamował 

Że z pierwszej nieco spuścił okrutności. 
Ten wiedząc, że już Gofred następował, 

I że pod miasto szedł bez wątpliwości, 
Dawny strach z nowym podejźrzeniem dwoi, 
I nieprzyjaciół, i swoich się boi. 
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Rózną miał wiarę w mieście, bo obrzędy 
Mniejsza i słabsza miała Chrystusowe, 

Ale więtsza część zachowała błędy 

I Bogu zmierzłe sny Mahometowe. 

Zostawszy królem, po wszem państwie wszędy 
Dań i pobory ustawował nowe, 

Ale z nich swoje wyzwolił pogany, 

A na biedne je włożył chrześcijany. 
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Ta myśl — okrutność jego przyrodzoną, 

Która już beła oziębła za laty — 

Teraz ożywia i nienasyconą 

Krwie chciwość wznawia; tak wąż, kiedy szaty 
Pierwsze i skórę złoży pochodzoną, 

Srożeje barziej, tak i lew kudłaty 

Chowany w domu, kiedy go uderzy, 

Do przyrodzonej swej srogości mierzy. 


` 
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ęĘ . . al 
„Widzę — pry — w tym złym, niewiernym narodzie 


Niezwykłą radość, i takich jest wiele, 12071: T 


oe ee ee ee 


R 

» Gofred « i : ] k 

c pólnym płaczu i w spólnej przygodzie W 
ows 


Je: 
ps ne: le, l p. i 
jj Śmiech sobie czynią 1 nowe Nd | s ve 
A naszemu zginieniu i szko HPipsbe , a | 
A „deal podobno sprzysięgli się śmiele, . | a 
„psim aby mię żywota zbawili | Ta, p 
| A chrześcijanom bramy otworzyli. i kę 
87 
| | 4 i] 
Í Ale ja fortel na nieprzyjacioły A 
j iecnotliwe: aMi 
$ I na zamysły najdę ni , i 
Wszystkich, co ich jest; puszczę na BULGE goły. | 
138 Pospołu z dziećmi, bo i te są krzywe; ri 
1 Spalę ich domy, spalę i kościoły, | oai 
| j Do szczętu plemię wytracę złośliwe. d 


U ich sławnego Grobu pełne mary : SLR 
Pobitej księżej dam miasto ofiary.” 1 AB 
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Na to się już był srogi tyran puścił, is} 
Ale nie przywiódł do skutku swej złości; =ni 
A że niewinnym okrutnik przepuścił, 5 e 
Szło to z bojazni, nie z jakiej litości, 

Bo się bał, aby sobie nie upuścił 
Drogi do zgody, dla tej okrutności. 
A jako pokój mi 
Uczyniwszy mo 
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RÓ: 

ał zawrzeć z naszymi, owo” 

rd ten nad niewinnymi? iq QŃ 
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PIESN WTORA y 


ARGUMENT 


Izmen czaruje, ale nadaremnie; | 
Król chce wytracić wszystkie chrześcijany. _ 
Tam Zofronija i Olind wzajemnie 4 
Chcą umrzeć, aby Krol był ubtagany; 
Klorynda, szczęściem, przybywszy foremnie, à 
Wolne je czyni. Argant zagniewany, 

Iż Gofred na to, co Alet powiada, 

Nie dba — wojną mu srogą odpowiada. 
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Gdy sie takimi Król mocnił sposoby, 
Izmen.do niego przyszedł dnia jednego, 
dzmen, co zimne trwoży często groby [ 
I kiedy zechce, wzbudza umarłego — 
Izmen, którego rymów i osoby | 
Boją się państwa Pluta podziemnego; 
On czarty wiąże, on je rozwięzuje, 
On im, jako pan sługom, rozkazuje. 
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Beł przedtem zrazu Chrystusowej wiary f 
AIR zag potem został poturczony -A 


* Pieśń wtóra » 


I do swej sprosnej i brzydkiej ofiary 

Mięsza pospołu obadwa zakony. 

A teraz z jaskiń, w których — zdrajca stary — 
Odprawował swe zwykłe zabobony, 

Szedł w spólnej trwodze do pana swojego 

I niósł złą radę do tyrana złego. 
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„Już — prawi — Królu, nieomylnie wiemy, 
Że na nas wojska możne następują, 

Ale my czyńmy, co czynić możemy, 
Mężnym fortunę nieba obiecują. 

W tobie ostrożność i czułość widziemy, 
Jakiej wojenne czasy potrzebują, 

Stanie li tak w swej każdy powinności, 
Grób sobie sprawi u nas ten lud gości. 
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Cokoiwiek rady ma w-sobie wiek stary, 
Co jedno umiem i co jedno mogę, 

Co czarnoksięstwo, co umieją czary, 

Tym pi rad wszytkim, © Królu, pomogę. | 
Moją nauką piekielne maszkary 

Wdam w tę robotę, wyprawię w tę drogę; 
Ale skąd by się to rozpocząć miało, 
Powiem ci krótko, a ty słuchaj mało: 
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Jest w chrześcijańskim kościele zakryty © 
Ołtarz pod ziemią, gdzie ksiądz ustawiony 


La i : = TE ag ie [owe o5? 


Przed nim kaganiec wisi złotem lity, - s 1A 


Wokoło rzędem ślubów nawieszali, cə „ i K pa 
Które nabożni pielgrzymowie dali. <i a 
a 
Z 
6 
Ten-obraz, który chowają tak- krycie; — sgn 
Z niepobożnego gwałtem weź kościoła i ų SO ae G 
I własną ręką postaw'w twej meszkicie;; ofA 
A ja tak sprawie czarnoksieskie kota, nv nite j d 
Ze póki u nas będzie torzawicie; >) ») si iGO | 
Nie pożyje cię nieprzyjaciel zgoła;o 0% foi AA I 
I owszem, wiecznie przez tę 'tajemńicę «+ 2 I 
Utwierdzisz swoję królewską stolicę:* >» dom) I 
y 
7 j 
Postuchat tyran niepobożnej rady siw [oog k 
I do kościoła pobiegł ukwapliwyimu bai cje 


Zaraz pyan wykonał pipiens ON ISSIG % 
Wydarł 10 raz świętobliwy ig 4 
I wniósł go do’ Swej wear porady =^ stow r 
Izmena; który, zwłoki niecierpliwy, w msbW 
Tamże zarazem nad ‘nim z czarnoksięstwa °l 
Niezrozumiane | zaczynał bluznierstwa. w 
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| Ale'kiedy Swit rany następowały + yt 
Nie wiedzieć jako zs singt obez więc af 


"Wo 
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» Pieśń wtóra , | 


O czym ten, ‘Cogo za swym kluczem chował, 
Królowi dał znać, który, gniewem zjęty, 
Pomstę i męki okrutne gotował, 

Tak tusząc, że był od nage a 

I że go oni z meszkity:. wykradli,. (bot A 
Za co pod.ogień i pod miecz pel peli Fors tin 
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(Albo to ręka ludzka wykonała, o nei oj. 
Albo to boska wszechmocnosé sprawiła,) | 

Że świętej Pannysobrazu nie chciała o: ol A 
Mieć na tym miejscu, którym się brzydziła, 
Bo i teraz w tym wątpliwość została,” * ` 
Boska li sprawa;ludzka li to: beta? dosin of aX 
Lecz dobrze, iż wtym pewnościnie mają, - 
Że to nabożnie na Boga składająćy «09503 
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Z wielką pilnością zatem Król:rozkazał,"=, oT 
Aby, co ich jest,pkoseioky rain vieoinsoA 
Kto by:złodzieja:łubsobraz ukazał, . az 
Kaźni i wielkie nagrody kładziono. s RE 
Sam czarnoksiężnik na swe w70zki| pić oes 
Ale nic izgota naleźć nie możono. sin vero U 
Nie chciał koniecznie:Bós:tego objawić: 2 014 
I jego czary nie} mogły nic sprawitie: 91° 


SZW 


+. Gofred «+ 


Dobrze sie nie wściekł tyran rozgniewany, = 
Chce się mścić srodze, zrzuca wszystkie wzgleg a 


„Niech będzie, co chce!” Zaraz lud wybrany | 
Rozkazał tracić przez swoje urzędy: I re 
„Kiedy miecz — prawi — żadnego nie minis | I T: 
I niewiadomy złodziej pewnie zginie.  « s- 4 
W 
12 

By tylko winny wziął swoje karanie, 
Niechaj się żaden niewinny nie żywi! A A 
Ale co mówie? Wszyscy chrześcijanie x N 
Winni i wszyscy jednakowo krzywi! 4 I 
A choć tę kradzież źle wkładają na nie, i E 
Za to niech giną, ze nam niezyczliwi. q D 
Przeto i ogniem, iostrym żelazem 2 
Do szczętu wszystkich niech wygładzą razem a 

13 

Te jadowite tyrańskie powieści X I 
Rozniosty sie wnet miedzy lud ubogi; A J 
Wszędzie płacz męski, wszędzie krzyk niewie áj $ 
Wszystkich przejął strach bliskiej śmierci srogi, 1 
Zapomnieli się prawie na te wieści, = 7 ==] i 
Uciekaé nie masz nigdziej żadnej drogi, © ^ 2 
Ale skąd się mniej, nędzni, spodziewali, 


Stąd utrapieni ratunku dostali. ot BA 
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Panna się jedna u nich wychowała, © 
Która już beła lat słusznych dorosła, > | 


* Pieśń wtéra. 


Dziwnej gładkości, o którą nie dbała 

Lub tyle dbała, ile cnota niosła. 

w ciasnym się barzo miejscu uchowała 

Tak wielka piękność i nigdy nie poszła 

z domu, kradnąc się, zaniedbana, chciwym 
wzrokom młodzieńców i chwałom życzliwym. 
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Ale żadna straż zakryć tej gładkości 

Nie mogła, choć jej barzo pilnowała. 

I tyś tego znieść nie chciała, miłości, - 

Boś ją młodemu chłopcu ukazała. 

Miłości ślepa, teraz-eś ciemności 

Zbyła, a wzroku-s bystrego dostała, 

Tyś przez sto straży czystej dziewki doszła 
I wzrok-eś chciwy cudzy do niej niosła. 
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Imię mu Olind, Zofronija onej. 

Jako ta gładka, tak on urodziwy, 

Skromny, wstydliwy; miłości szalonej 

Nie śmie, nie umie odkryć nieszczęśliwy. 
A ta im gardzi albo zapalonej 

Żądze nie widzi; tak Olind troskliwy 
Dotąd jej służył albo pogardzony, 

Albo nieznany i nie upatrzony. 
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Wtem usłyszawszy, że już lud wybrany. 
Po wszytkim mieście kazano mordować, —— 


« Gofred « | n 
Poczęła myślić, aby chrześcijany eke taawisq 
Mogła od śmierci gotowej zachować; DAN, 
Męstwo ją i wstyd ruszał na przemiany: — 
To podbudzało, ten ją chciał hamować. l 
Wyśrało mestwo, ówszem szło zgódliwe, © 5 
Bo wstyd beł mężny, a męstwo wstydliwe: W 


j 
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Sama pobiegła, a swej nie zakryła : JLA 
Gładkości 'ani' jej też wystawiała; 30050 
Płaszczem się wszystka do ziemi okryła; | 
Oqzy wstydliwe sama ‘wsieé!zebratay m si 299 
Nie wiedzieć, jesli" chcąc -sięsustroiła,o%11 
Jesli umyślnie strojów'żaniedbała::vw s 510% 
Lecz zaniedbaną gładkość i postawę {sanra "1 

7 


Stroiła miłość i niebo łaskawe: 0-00 w 1 
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Wszyscy w nie patrzą; wszyscy.utopieni" © ©. 

W jej twarzy, a' ta ani'ruszysokiemy'o si al 
Przed Królem stanie i twarzy nie zmieni; " 
Chocia ją trwoży zagniewanym wzrokiem. ©” 

„Nie sroż się — prawi = prosiem utrapieni,. 
A z twym się zadzierż, © Królu, wyrokiem," 
A ja winnego óddam ci do tęki; © fof betod 
Którego wydaj,na' jakie chcesz; meki” od) A 
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Na męstwo śmiałe, na' niespodziewany” 1%. 
Piorun cudownej i świętej gładkości yoo v 01. 


* Pieśń wtóra . 


Zmiękczył się zaraz tyran rozgniewan 
Wziął wzrok łaskawszy, złożył z ti hie 
wpadłby był w miłość, by był nie tea neg? 
Od swej srogosci i od jej twardości; ba 
Lecz płocha gładkość i nieokrócone 

Serce ponety Mija podrzucone. 
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Jesli tyrana miłość nie ruszyła, 
pa go pewnie spodobanie: 0% v 
(„Chcę — prawi — abyś winnego odkryła, 
iech będą wolni twoi chrześcijanie. 
Ona tym śmielej przedeń: wystąpiła: 
(Nie nie zataję na twe rozkazanie, 
Jam winna, Królu, jam obraz ukradła, 
Karz mię, jako chcesz, bom śmierci: „e 
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Tak pospolitej śmierci swą osobą 
Zabiegta i kaźń sama wzięła na się. 7n 
O piękne kłamstwo która prawda | z tobą : 
Moze porównać! Nie wie w onym "czasie, 
Co czynić tyran; sam się biedzi z sobą, ` s 
Łagodniej nad swój zwyczaj pyta zasię, odr 
Aby mu prawdę własną powiedziała, BL OCS 
> >ż0f1 M 
Kto z nią beł i skąd radę na to miała? 
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A ona na to: JNikogo-m ń Ao entfdfa FL OW 
Wziąć w towarzystwo do tak pięknej parece 


+. Gofred * 


Nikt inszy, sama-m tylko to wiedziała, 


Ręke-m i umysł niosła na to stały.” 
(Więc sama będziesz — Król rzecze — cierpiała) 


Według wyroku i mojej uchwały.” 
„Słuszna — odpowie — i rzecz sprawiedliwa, 


Niech sama cierpię, kiedym sama krzywa.” 
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Począł się srożyć tyran urażony, 
Dowiaduje się, gdzie obraz podziała? 

Że obraz w ogień zaraz beł wrzucony 

I że go spalić niżli skryć wolała, 
Aby już więcej nie mógł być zgwałcony 
Niewierną ręką — tę sprawę dawała. SFW 
„Złodziej przed tobą, a ty czyń, co raczysz, «ií 
Obrazu pewnie wiecznie nie obaczysz. <a 
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Ale złodziejką niech mię nikt nie zowie: _. 
Wzięłam to, co nam odjęto gwałtownie!” 3 

Słysząc to, tyran srogo jej odpowie, _.. "2 
Wściekłym zażarty gniewem niewymownie: 1 1 
„Dasz garło wnetże, wnet położysz zdrowie! 


Zwiążcie ją zaraz i wiedźcie warownie!” 


(Prózno ją tarczą zasłania gładkości dad 
xi W | 


Miłość od złego Króla okrutności:) ry ot ; 
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Nikt sł niosła na to stały.” 


ig Ma ETTU i S sama-m tylko to wiedziała, 


pędziesz — Król rzecze — cierpią, 


Więc sam oe i mojej uchwały,” e Płasz 
| według wy odpowie — i rzecz sprawiedliwą r 
łuszna — ~~ » : no SS SA ie \ 
DA sama cierplę, kiedym sama krzywą ; Sza) 
Wpr 
1 to 
24 
Począł się srożyć tyran urażony, ść 
Dowiaduje się, gdzie obraz podziała? | 2 
| Że obraz w ogień zaraz bel wrzucony Gd 
| I że go spalić niżli skryć wolała, sd dasi Tre 
| Aby już więcej nie mógł być zgwałcony _ De 
| Niewierną ręką — te sprawę dawała. - m 9ł ks 
| „Złodziej przed tobą, a ty czyń, co TBCAY SP any li 
Obrazu pewnie wiecznie nie obaczysz. oa il 
g 
j, 
i 25 
ki Ale złodziejką niech mię nik i nie 
| | Wzięłam to, co nam. odję o gwa 
ki Słysząc to, tyran ogo jej 
ji Wściekłym zażarty gniew 
nt SESAT PARAS BB 
ie »Dasz garło wne Ze 


. Pieśń wtóra . 


płaszcz z niej i z głowy Podwikę zerwano 


I tak została nedzna obnażona. 
Nie wylękła się, tylko że na ono 
Szarpanie nieco byłą Poruszona. 


wprawdzie swą własną barwę odmieniła 
I to nie bladą — ale białą béta, 
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Zbiegał się tam lud, acz nie wiedział o tem, 
Co się za panna na to ośmieliła; 
Troskliwy Qlind biegł tam także potem, 
Domyślając się, że to ona była. 

zjęty okrutnym żalem i kłopotem, 
Wiedząc już, że to ona uczyniła 

I że ją na śmierć sroga osądzono, 

Trącał lud bieżąc, gdzie ją prowadzono. 
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Zawoła głosem, co jedno miał mocy: 
„Nie wierz-jej,Krélu, plotki-ć powiedziała! 
Panna, i sama, i okrom pomocy 

Nigdy by tego uczynić nie śmiała. 

Jesli z meszkity obraz wzięła w nocy, 
Niech powie, jako stróże oszukała? i 
Jam winien, ja sam' będę pokutował! 
Tak twardą dziewkę nieborak miłował. 
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I dalej mówił: „Dałem sobie auahi 5 
Powróz urobić z wysoką drabiną: is | 


* Gofred » — 


Po tejem w nocy przez krzywe frambugi:*"" _ 


Oknem wlazł w kościół, i związawszy lings) adj 
Obraz-em spuścił. Niechajże mi drugi © = © o2 Sorc 
Slawy nie bierze, niech inszy nie ging © 5 — E zaraz 
Niewinnie dla mnie— mnie pal postawiono, I tak 
I mnie samemu ogień napalonot* bsid aim of TM A do 
30: 
To Zófrohija skóro ‘usty@zalapl cis) oie isgoldy Juz ł 
Uzali się go i wzrok K niemu skłoni: © 9) Już £ 
„Co cię'za rada do tego przygnała,) 106017 Kied 
Że chcesz być w tak złej dobrowolnie toni? "© Na 
I tak li-m się to bojaźliwą zdała, 00 00% „Tel 
Ze mi ktoś śmierci pożądanej broni? ©6500 rg 
Mam ja też serfćć, ośnia się nie boję, © si es I PER 
O towarzysza do śmierci nie stoją” >! 10871 SĄ 
31 
Takimi mu śmierć mowatmi rozwódzi, A Siow sA Re 
Lecz on zostawa "Z pierwszą Statecanioseia.” p 
Jest na co patrzyć, 8 dy ża pasy chodzi 5 zdj Ba 
Czci chciwe męstwo 2 gorącą miłością. ci cba at Arij 
Tamta chce umrzeć i śmierć sobie stodzi, ’ ila9b A d 
Ten, że żyć będzie, “‘zostawa ż Zatoscig, q oot Cie 
Król, patrząc na to, sroższy tyle'tróje, tw sji | Dos 
Ze sie być winfiym powiada 6Boje. 5> w! eT 3 
32 j 
Mówi, że lekce od nich powazony wom jelsb r ‘ ia 
Ize się na złość śmierci napierają: © sòtwoT | 


we i w" ‘ne z Ga 
att et ee Tee De 2 "NNT" YZ , 


* Pieśń wtóra . 
Wierzyć im trzeba, mają swe obrony 
Niechże oboje śmierć, jako chc „mają 
Skoro to wyrzekł gniewem zapalony i ' 
Zaraz Olinda katom w ręce dają 
I tak do pala nedznych przywiazano SYS 
A do siebie ich tyłem zobracano. ke 
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Już kat, już ogień wielki bet gotowy, 

Już go dwujętne miechy rozdymały, 

Kiedy jął Olind>żałosnymi słowy ! 

Narzekać, które kamienie ruszały: 

„Ten li to łańcuch, te li to okowy, _. | 
Które mię z tobą wiecznie związać miały? 
Ten li to ogień, który nas płomieniem 
Równym miał palić izjąć ożenieniem? 


FFI 
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Nie ten nam węzeł miłość ślubowała, 
Nie te płomienie, które będziem mieli! _. 
A to, bezecna; słowa nie strzymała, 2 
Lecz to nie, kiedy śmiercią nas nie dzieli. - 
A iż nam łoża spólnego nie dała, _, 
A tobie tę śmierć bogowie przejźrzeli, 
(Ciebie żałuję, nie-samego siebie, -- 163 
Dosyć mam, kiedy umrę podle ciebie. -i o+ i 
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O, jako tę śmierć będę znał szczęśliwą, i 17. 
Jesli uproszę, „że ty spméerajac; aide, motW 


We mnie wylejesz dusze świętobliwą 
Pospołu ze mną z światem się rozstając 
I z chęcią moje ostatnie życzliwą i 
Tchnienie w sie wezmiesz...” Chciał tak narzekaj 
Jeszcze coś mówić, ale mu przerwała 7 
I łagodnie mu tak odpowiedziała: 
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„Inszych już myśli, przyjacielu, trzeba, 
Inszych lamentów czas ten potrzebuje! 
Pływałeś dotąd — czas się mieć do brzega, 
Szczęśliwy, który za grzech pokutuje. 
Cierp w imię Boże, zapłata cię z nieba 
Potka, którą On swym wiernym gotuje. 
Samo nas niebo nad zwyczaj pogodne 
Cieszy i siebie rozumie być godne.” 
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Na te jej słowa poganie płakali, 

Płakał też, ale skrycie, lud wybrany. 
Sam się Król zmiękczył, jako powiadali, 
Lecz nie chciał dać zńać, ze bet ubłagany. 


I żeby tego z twarzy nie poznali, ALA 
Oczy umyślnie obrócił do ściany. z 
Ty, Zofronija, sama łez nie lejesz, doi 


I w płaczu wszystkich ledwie sie nie śmiejesz! i 
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Już ich tylko co w ogień nie włożyli, 07% 0 
Wtem jakiś rycerz jedzie nie poznany © > 


HH MH OK KM ee CU wz Lt) w +] 


* Pieśń wtóra > 
(Bo go za tego wszyscy osądzili, 
I za mężczyznę od wszystkich bet miany) 
Tygrys na hełmie na dół mu się chyli, . 
A z cudzoziemska WSZystek był ubrany. 
Że to Klorynda, tak się domyślali, 
Bo u niej ten znak na wojnie widali. 
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Ta z młodu swej płci dziełom odwykała, 
Nad które więtszej mieć nie mogła męki, 
A jesli kiedy haftować musiała, 

Szło jej to z musu i prawie przezdzięki. 
Do igły i do wrzeciona nie chciała 
Nigdy obrócić swojej pysznej ręki. 
Miękką twarz i strój pieszczony złożyła, 
A męską na się postawę włożyła. 
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Jeszcze z dziewczyny była nie wyrosła, 

A już szalone konie objeżdżała, 

Kopiją w ręku, miecz u boku niosła, 

Łuk tęgi dziewczą ręką wyciągała. 

A jesli w lasy na łów kiedy poszła, 
Nieraz się ze lwy mężnie uganiała 

I kiedy w lesiech głuchych mieszkiwała, 
Mężem się źwierzom — ludziom źwierzem zdała. 
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Teraz z Persyjej, gdzie była na wojnie, 
Do als na chrześcijany, 


Q 
ae zd 
Me ican nę: ŻW teśń wtóra . 

Że on i ona winy w tym nie miała. 
Gdzieby królewski on wyrok surowy 
Nie był zniesiony, 0 co prosić chciała, 
Tak tuszy, że ich odbić gwałtem zdoła: 
Przymknie się bliżej i na katy woła: 
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„To wam powiadam, abyście z więźniami 
Tymi poczynać nie dalej nie śmieli, 
Aż Króla ujźrzę, a uznacie sami, 
Że stąd kłopotu nie będziecie mieli”. 
Ostrymi słowy zjęci i groźbami, 
Tak, jako chciała, uczynić musieli. 
To opatrzywszy dalej pojechała 
I Króla — w drodze do siebie — potkała. 
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„Jam — pry — Klorynda, jesli kiedy moje 
Imię, o Królu, słyszałeś mianować; 
Przyjechałam tu, aby państwo twoje 
I spólna wiara mogła się ratować. 
Miła mi wojna i surowe boje, 

Chcesz li mię w mieście i w murzech spróbować, 
Chcesz li i w polu, na wszystkom Solow ine 
A Król jej na te odpowiedział słowa: 


ivi 
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OG c 
„Mężna dziewico i niezwyciężć ona, go 
Żaden kraj od nas nie jest tak da. | 4s 


: Gofred i * 


. Gofred * 
Gdzie by twa dzielność nie była Sees + 

O czym i pozne wiedzieć będa Wie i 8 
Bedzie li z moja szabla a złączom a 

I twej to miasto dostanie PP ins d at że 

W najwietszy™ wojsku nie mam tej ki ności, | rh 
Którą mam w męstwie 1 w twojej dzie ności. | 7 

ji lą 
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Już niechaj Gofred swoje wojska wiedzie, 
Niechaj nie mieszka, a ja mu ślubuję; 

Że pole stawię, jesli bitwę zwiedzie, 

I że mu strzymam, CO mu obiecuję: 
Żołnierz, co w mieście, i co Jeszcze jedzie, 
Niech pod twą sprawą będzie — rozkazuję. 
Ty nad wszytkimi będziesz hetmaniła.” 


Za co Klorynda dzięki mu czyniła, 
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Mówiąc tak dalej: „Usłyszysz rzecz nową, 
Że, nie służywszy, O nagrodę proszę; 
Lecz, iż ci służyć mam wolą gotową, 
Bezpiecznie prośbę swą do ciebie niosę: | k 
Niech owych na śmierć skazanych ogniową w A 
| = upominek od ciebie odniosę. p 
| amilczę tego, z wd 
| Dla CI. P A cae i 
ej w nich nie widzę winy. _ 
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To tylko 3 
= chrześcijanie obraz ten Ee via? 


* Pieśń wtéra. 
Ale ja trzymam swoje przedsięwzięcie, 
Że nie wiecie Kto i żeście nie zgadli. 
Ja nie wien jako zakon gwałcić śmiecie 
I po coście go do meszkity kładli: 
Nie godzi się nam mieć swoich bałwanów, 
Tym więcej tych, co są u chrześcijanów. 
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Niechaj to każdy za cud pewny liczy 


Który Mahomet bez wątpieniarsprawił, 


Nie chcąc, aby kto nowymi w świątnicy 
Ołtarzów jego obrzędy piugawił. 

Niechaj swe czary mają czarownicy, 
Niechby się Izmen imi także bawił; 

W te bałamuctwa my się nie wdawajmy, 
Szabla rzecz nasza i tej się trzymajmy!” 
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Król na to, lubo nierad i z trudnością 
Miał do litości myśl gniewliwą skłonić, 
Lecz trudno było nieludzkie się z gością 
Obyść i onych dwojga ludzi bronić. 

„Daruję ich —PERSS zdrowiem i wolnością 
I chcę ich na twą przyczynę ochronić. 
Lubo to dekret — lubo łaska, krzywi — 
Albo nie krzywi: niech zostaną żywl: 


112? 
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Rozwiązano ich. wprawdzie Olindowy 
Los beł szczęśliwy i mało słychany, 


- Pieśń wtóra . 


Ze wschodem słońca, choć nie spieśnie jadą, 
Gdy bije dziewięć, właśnie przyjeżdżają. 
Naszy się cieszą, że swych nie odjadą, 
Wszyscy się kwapia, wszyscy pospieszają, 
Ale południe iż już beło blisko, 

Kazał tam Gofred obrać stanowisko. 


aczem namioty świetne rozbijali, 

wieczór też już prawie nas tępował, 
Tiedy dwaj jacyś w obóz przyjechali; 

Że cudzoziemcy — strój sam pokazował, 
Że przyjaźń niosą — tak się domyślali, 
Tak sobie o nich każdy obiecował. 

Króla z Egiptu beli to posłowie: 

Wprzód szły osoby, a pozad giermkowie. 


Ten, co wprzód idzie, Aletem go zową: 
Z barzo podłego ojca urodzony, 

Ale dowcipem i słodką wymową 

Urósł u dworu i był podwyzszony ; 

Co chciał, to wszystko przewiódł swoją głową, 


Chytry, obrotny, fortelny, ćwiczony, 
A tak potwarzy swoje udać umiał, 
Że drugi skargę za chwałę rozumiał. 
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Drugi beł Argant, Argant urodziwy, 
Który w dalekich Cyrkasiech się rodził; 


* Gofred « 
Ten z cudzoziemca (patrzcie, jakie dziwy!) 
W Esiptcie równo z satrapami chodził. 
Wściekły, okrutny, hardy, niecierpliwy, 
Uporny i co z nikim się nie zgodził, 
Bogu samemu ledwie by co złożył, 
A wszystkę słuszność w szabli swej położył. 
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A skoro przystęp uprosili sobie, 

Posłano po nich przedniejsze dworzany. 
Gofred w ubierze prostym w onej dobie, 
Na niskim stołku siedział miedzy pany, 
Lecz wielką dzielność znać było w osobie, 
Choć nisko siedział, choć nie był ubrany. 
Argant się hardy, wszedszy, nie ukłonił, 
Tylko co trochę na dół głowy skłonił. 
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Ale wzrok Alet na dół obróciwszy, 

Do samej prawie ziemie schylił głowę 
I rękę prawą na piersi włożywszy 
Nisko bił czołem, niżli począł mowę. 
Potem łagodne usta otworzywszy, 
Wypuścił słodszą niżli miód wymowę; 
A niemal wszystko naszy rozumieli, 
Bo po syryjsku już nieźle umieli. 


62 
»O! Jeden tylko godny naleziony | iausi 
Bohatyrami władać tak mężnymi! = 


Twoje 
I moż 
Dzwie 
Mied; 
Nie z 
107" 


Mied 
Co b 
Tew 
Nie | 
Twy 
Jest 
A iz 
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Twoje są dzieła: dostane korony 
I możne państwa z tryumfy wielkimi. 
Dźwięk twojej sławy niezastanowiony 
Miedzy słupami Herkulesowymi 
Nie został, ale i my o niej wiemy 
I o twym mestwie w Egiptcie słyszemy. 
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Miedzy tak wielą nie najdzie żadnego, 
Co by się twoim dziełom nie dziwował; 
Te w podziwieniu u pana mojego 

Nie tylko beły, lecz się z nich radował. 
Twych spraw słucha rad, a co u drugiego 
Jest w nienawiści, to on umiłował. 

A iż nie może wiarą, więc przymierzem 
Chce z tobą związku i z twoim żołnierzem. 
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I z tym posłani do ciebie jedziemy 

(Toż mu radziła jego mądra rada), 
Stateczną-ć przyjaźń od niego niesiemy, 
Milszy mu z tobą pokój niżli zwada. 

A iż usłyszał — jako to widziemy, 

Że wygnać z państwa chcesz jego sąsiada, 
Chciał, aby-ć się to od niego odniosło 
Pierwej, niżby co złego stąd urosło. 
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Jesli chcesz na tym, coś dotąd wziął wojną, 
Przestać i rzeczy mieć uspokojone, 
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A Palestynę zachować spokojną 

I kraje, które wziął pod swą obronę — 
Chce-ć ubezpieczyć swoją ręką zbrojną 
Państwo, do końca nie postanowione. 
A kiedy się dwaj tak wielcy panowie 
Złączycie — siedli Turcy i Persowie. 
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Wieleś uczynił za tak małe czasy, 
Czego nie zniosą nigdy lata biegłe; 
Świadczą przebyte złe drogi i lasy, 
Dobyte miasta i wojska poległe. 

Na co nie tylko zdumieli się naszy, 
Ale i kraje daleko odległe. 
Państwa-ć przyczynić ponno łatwie sprostać, 
Ale nie możesz więtszej sławy. dostać. R w 
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Bo jesli wygrasz — granic państwa twego 
Pomkniesz, lecz sławy nic ci nie przybędzie. 
A jesli zaś co przyjdzie przeciwnego, vie 

Banba i strata pewna z tego ZAGRA 
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Ale podobno fortuna życzliwa, ss 1 
Która-ć się dotąd łaskawie stawiła, = 


Ww 
I 
M 
T 
Z 
A 


| * Pieśń wtóra . 

Więc i ta— która w wielkich sercach byw 

Iz przyrodzenia w nie się wkorzeniła Sy p | 
Myśl władze wielkiej i szerokiej chciwa 
Tak cię do wojny chętnym uczyniła 

Że barziej pragniesz wątpliwego bo 

Aniżli drugi pewnego pokoju. 
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Będą-ć powiadać, abyś się gotował 

IŚĆ za pogodą, którą-ć sam Bóg daje, 

A żebyś szable swej nie odpasował, 
Która-ć się dotąd szczęśliwie nadaje, 
Ażbyś Azyją do końca zwojował, 

I ażbyś wiarę i dawne zwyczaje 

Z niej wykorzenił. Piękne to są mowy, 
Skąd potem roście upadek gotowy. 


710 


Ale jesli sie rozumu poradzisz 

A zbytnia dufność wzroku-ć nie odbierze, 

I ze wszystkimi zaraz się powadzisz — 
Wierzże mi, że-ć się na wielkie złe bierze. 
Więc i na szczęściu niesłusznie się sadzisz, 
Bo to nie stoi nigdy w jednej mierze; 

I ci, co nazbyt w górę wylataja, 
Szwankują radzi i na dół spadają. 


u 


Powiedz mi, jesli będzie przeciw tobie 
Egipt i w złoto możny, i w lud mężny, 


hd 


a at 7iA. Nawareci 
* Gofred « T 4 


A Turczyn i Pers w tejże właśnie dobie 
I syn Kassanów ruszy się potężny — 


Sam przeciw wielom jako poczniesz sobie mig 
Słaby i — że tak rzekę — niedołężny? j | PŁ 
Czy na posiłki cesarza greckiego “a pate: 
Spuścić sie, z tobą, chcesz, sprzymierzonego? śą a. | 

I Zadn 

72 
Cóż? Azaś greckiej wiary nieświadomy? 
Z postępku tylko miarkuj ją jednego: Prze 
O, jako często ten naród łakomy, Zboz 
Zły, chytry, pragnął zginienia waszego! Mias 
Pomnisz to dobrze i dobrześ wiadomy, Ag Wsi | 
Jako-ć nie chciał dać przeszcia bezpiecznego, Aj | 
Bronił ci drogi i chciał cię hamować, NA | 
A teraz ci ma krew swoję darować? Aa 
Tak 
73 

Lecz ufasz ponno żołnierzowi twemu Podc 
I masz nadzieje w rotmistrzach éwiezonych? Pojd 
A żeś to kilku skukłał po jednemu, 4 Głue 
Masz walczyć wespół wszystkich zjednoczonych, Bedi 
Choć siła wojsku ubyło twojemu, WJ ca 
Choć masz rot wiele niewczasem zmniejszonycł ay | 
I długą wojną, choć razem Turkowie aie | 
Uderza na cie, Egipt i Persowie? AR 
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ob a będzie, jakoś uprządł W głowie, HG 
'e-ć żaden w polu równy być nie może. 


» Pieśń wtóra - 


Niech taki wyrok uczynią bogowie, 

Jaki chcesz — przedsię mało-ć to pomoże. 

Bo (jedno miejsce daj prawdziwej mowie) 
Głód cię zwojuje, głód cię pewnie zmoże: 
Ten — kiedy przypnie, wiesz dobrze, co broi 
Żadnych się kopij i mieczów nie boi. 
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Przedtem, niżliście z wojskiem nastapili, 
Zboża z pól do miast obronnych zwieziono, 
Miasta żywnością tylko opatrzyli, 

Wsi w okolicy wszystkie popalono. 

Jakoż się — pytam — będziecie żywili, 
Kiedy wszystek kraj wkoło ogłodzono? 
Ale swej morskiej ufacie armacie — 

Tak li to z lekkich żywot wiatrów macie? 
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Podobno ony na twe rozkazanie 

Pójdą, gdzie każesz — i morze gniewliwe, 
Głuche na prośby i na narzekanie, 

Bedzie-é posłuszne i będzie-ć życzliwe. 

Cóż? Aza Turczyn, Pers, Egipt — Hetmanie — 
Złączywszy na cię siły przyjaźliwe, 

Nie mogą wysłać na morze okrętów 
Przeciwko tobie — dla potężnych wstrętów? 
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Dwa razy-ć by nas potrzeba porazić, 
I tu na ziemi, i ówdzie na wodzie; 


107 


RAZ. Pe 2 
* Gofred + 


Jesli raz przegrasz, pierwszą sławę skazić _ 
£ 7 4 K 9 
I hańbę przydać musiałbyś ku szkodzie. | 


Gdzieby zaś przyszło twych na morzu razi 7 A ze 
Lud twój na ziemi zginąłby o głodzie. | Wszys 
A jeslibyście'polem zaś przegrali, Gofret 
Tamci na morzu mało by wskórali. Co wk 
Jaką ¢ 
Tak A 
78 
Przeto jesli w twych rzeczach tak wątpliwych 
Gardzisz przyjaźnią króla tak wielkiego — ~ „Raz 
O twych przymiotach wszyscy osobliwych _ Posel! 
Mniej' trzymać będą z postepku takiego. y Jesli | 
Ujmi, radzimy, myśli wojny'chciwych, Chce 
A do pokoju nakłoń się świętego, | A ze} 
Niech wzdy co wytchnie Azyja po wojnie, | W kti 
A ty coś dostał, miej sobie spokojnie. | Abyś! 
I wsz 
19 
I ciebie, mądra rado, dzielna młodzi, TaK | 
Któraś się na tę wojnę z nim udała, soł 4d I fen 
Niech tak omylne szczęście nie uwodzi, Wszy 
Abyś chcąc nowych wojen szukać miała: 3 Mury 
Lecz — jako zeglarz czyni swojej łodzi, = Wiec 
Co bezpiegznego portu dojechata — > Z cię 
Już byście słusznie mieli żagle zbierać © Na ti 
A więcej na złe morze nie nacierać.” 
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Tu przestał Alet, a mężni żołnierze p 
Cicho się sami z sobą zszeptywali, = = 


e Pieśń wtóra « 
A że się pokój i ono przymierze 
Wszystkim nie zdało, twarzą znać dawali. 
Gofred pojźrzawszy na swoje rycerze, 
Co wkoło stali i tego czekali, 
Jaką odprawę mieli mieć posłowie, 
Tak Aletowej odpowiedział mowie: 


81 


„Raz dosyć gładko, drugi raz z srozbami 
Poselstwo swego pana sprawujecie: 

Jesli nas chwali i w przyjaźni z nami 
Chce mieszkać — za to mu podziękujecie. 
A że grozicie jakimiś spiskami, 

W które i inszych do siebie wziąć chcecie, 
Abyście wszyscy przeciwko nam beli, 

I wszyscy razem na nas uderzyli — 
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Tak macie wiedzieć: cokolwiek na ziemi 

I na morzu-śmy dotąd ucierpieli, 
Wszystko dlatego, abyśmy z Pańskiemi 
Mury grób Jego święty wolny mieli. 

Więc i lud wierny szablami naszemi 

Z ciężkiej niewolej wyjąć bychmy chcieli. 
Na tośmy miłe domy opuścili, 

Na tośmy żywot i wszystko wazyli. 
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To przedsięwzięcie i ten umysł stały 
Nie żadna chciwość świecka w nas sprawiła. 


109 


. Gofred * 


„edzę, Panie wiecznej chwały, 
ŻE o spó”, jesliby w kim była! 
Bodaj w nas takie myśli nie postały! 
Sama to ręka Boska uczyniła — 
Ta, kiedy zechce, twarde serce ruszy, 
Ta skamieniałe piersi łatwie kruszy, 
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Ta nas od przygód róznych zachowuje, 2 
Ta z niebezpieczeństw wszelakich wywodzi, 
Znój — latu, zimie — mrozy odejmuje, 
Błaga i wiatry, i morskie powodzi, 
Góry nam równa, drogi naprawuje, 


Tą-śmy mocnych miast i zamków dobyli, — 
Tą-śmy potężne wojska porazili. 


HH NH m GEN Mi 
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Ta nam nadzieje, ta nam i śmiałości 
Dodaje, a nie żadne nasze siły; 

W armacie żadnej nie mamy dufności, 
Greckie posiłki mało by sprawiły: 
Byleśmy beli w Jego opatrzności, 

By się najwiętsze wojska zgromadziły oat 
Na naszę zgubę — namniej się nie bojen 
Kiedy pod Jego mocną ręką stojem. 
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Lecz jesliby na 


s chciał za nasze złości 
Skarać i z swo 


jej wypuścić obrony — 


°- Pieśń wtóra » 
Któż by z nas nierad tam położył kości 
Gdzie Bóg i Pan nasz leży osrzebionoć 
Pomrzemy radzi w takiej stateczności, 
Szczęśliwszy niżli żywi z każdej strony. 
Ale śmierć nasza będzie sławna wszędzie, 
Azyja się z niej pewnie śmiać nie będzie! 
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Prawda, że sobie pokoju życzemy 

Z królem egipskim i przyjmiem go radzi, 

I z nim się pewnie radzi zjednoczemy, 

Jesli się z nami umyślnie nie zwadzi. 

Ale jesli nic nie ma, jako wiemy, 

Do Palestyny, a cóż mu to wadzi, 

Że przeciw inszym wojnę podnosiemy, 

Kiedy z nim samym przyjaźń chować chcemy?” 
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Barzo beł oną mową Gofredową — 

Jako pies wściekły — Argant urażony 

I nie krył się z tym, ale trzęsąc głową 

Pomknął się dalej na plac zapędzony: 

„Nie będziem się — pry — więcej Ścierać mową, 
Krótko ja powiem jako niećwiczony: 

Kto nie chce zgody, kto nie chce pokoju, 
Niechaj ma wojnę, niech się ma do boju!” 


89 


Potem u szaty, którą miał na sobie, 
U obu przodków wziął obiedwie stronie 


Li 


+ Gofred . 


I podniózwszy je wzgórę w onej dobie 4 £ 
(A twarz mu gniewem i pałały skronie), PER Niec 
» Le upominki — prawi — niosę tobie: og My 
W lewym masz pokój, wojnę w prawym łonie. Prze 
Obierzże sobie, na które pozwolisz, 8 Ucz 
A zaraz powiedz, co chcesz i co wolisz? Kt Heh 
t Któ 
90 
Na postępek tak hardy Argantowy. Arg 
I tak zuchwały — wszyscy się gniewali WS: 
I, nie czekając Gofredowej mowy, Rok 
Wszyscy na wojnę głosem zawożaji. Bo 
On szatę wytrząsł i rzekł tymi słowy: VAE 
„Czegoście chcieli, toście otrzymali!” I st 
Zdało się — na te słowa wymówione — Rze 
Że Janus wrota otwotzył zamknione Jak 
91 
p zał 
I że z onego rzuconego łona k „Je 
Wypadł Gniew wściekły i Zwada krwie chciw Vi Kii 
W oczy mu płomień kładła Tyzyfona Jul 
I swą pochodnią Megera złośliwa. Ws 
Taki był Nemrot, kiedy wieża ona | Ty 
Szła przezeń wzgórę i tak popędliwa Poi 
Twarż jego beła, kiedy ją budował 4 At 


I z niej swą pychę niebu pokazował. 
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Potem rzekł Gofred: „Powiedzcie królowi 
Kiedy nie chciał żyć w swym państwie st 


Gie 444 di. 


* Pieśń wtóra . | 
Niech się nam stawi, albo ku Nilowi 
My pójdziem, tam się skosztujem na wojnie,» 
Przedsię się zdało cnemu Gofredowi i 
Uczęstować ich i darować hojnie: 
Hełm Aletowi dziwnie piękny dano, 
Którego, wziąwszy Niceą, dostano. 
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Argantowi zaś szabla się dostała, 
Wszytka perłami i złotem sadzona; 
Robota się w niej drożej szacowała, 
Bo barzo stucznie była urobiona. 

Z żelaza mu się barziej podobała 

I stąd, że była dobrze wyostrzona. 
Rzekł do Gofreda: „Niedługo pokażę, 
Jako sobie twój upominek ważę!” 
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Zatem uderzył czołem Aletowi: 

„Jeszcze dziś nocą wyjechać — pry — mogę 
Ku Jeruzalem; ty ku Egiptowi 

Jutro, skoro dzień, wyprawisz się w drogę. 
Wszak tam na ten czas nic po mnie królowi — 
Ty odnieś wszystko, ja tam nie pomogę. 
Potrzebniejszy-m tu, gdzie słyszę o boju, 

A ty się pręcej zejdziesz do pokoju.” 
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Nieprzyjaciel się zaraz z posła zstaje; 
Lub źle, lub dobrze — nie słucha wywodów, 
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+ Gofred « 
Nie myśli, nie dba, jesli tym zwyczaje A 4 
I prawo wszytkich urazi narodów; en sę ý 
Spiesznie pojeżdża, ciemnej nocy zaje, 
Jerozolimskich kwapiąc się do grodów. 
Srodze mu przykre namniejsze mieszkanie. 
Ale i Alet już się skarży na nie. ee 
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Noc była cicha, wiatry ubłagane tog 
Nie ruszały się i odpoczywały:; sxia 
Zwierzęta wszytkie za dnia spracowane = 
W jamach i w lesiech sen odprawo vonin 5 
Ptastwa złotymi pióry malowane | 
Po swoich gniazdach sobie wytychały ~ 
I pod cichego milczenia zasłoną 

Trzymały pamięć we śnie utopioną.- 
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Ale i Gofred, i mniejszy wodzowie, « .. 
A zgoła wszyscy prawie nic nie spali, 5s o 
A Jeruzalem tylko mając w głowie, - wi 
Ranego świtu z ochotą czekali. 

A kto wymówi, a kto to wypowie, 
Jakoby. radzi miasta dojechali? 
Coraz jutrzenki złotej Ty SAAR >} 
A leniwemu dniowi wszyscy łają. tk 
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KONIEC PIEŚNI WTÓREJ 
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PIESN TRZECIA V 


ARGUMENT 


Pod Syjon wojsko przyszto, które srodze 
Klorynda z ludźmi swoimi witata; 

W Erminijej się płomienie, niebodze, 
Zajmują — skoro Tankreda ujźrzała; . 

Lecz i on nie mniej zagrzał się, gdy w drodze 
Klorynda mu twarz gładką ukazała; 

Dudon zabity, swoi go chowają, 

Cieśle dla drzewa w lasy wysyłają. 
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Już wiatrek cichy wiejąc na świt rany 
Znać dawał, że się jutrzenka ruszała, 
Która tymczasem w różą przeplatany 
Wieniec swą złotą głowę ubierała. 
Każdy ochotnie we zbroję ubrany 
Ruszał się, kiedy. ogromna zabrzmiała 
Trąba i w głośne bębny uderzono; 
Zaczem się wojsku ruszyć rozkazano. 
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Roztropny Hetman umie ich sprawować, 
Słodkie wędzidło ochocie obiera: i 


« Gofred » 
Łatwiej szaloną Wisłę nakierować, 
Kiedy swe wszystkie wody w kupę zbiera 
Łatwiej wiatr wstrącić, łatwiej go hamować, | 
Gdy Krępak z lasów wysokich odziera... 
Kto za kim iść ma w drodze — ukazuje, 
Sam wszystkich w hufce dzieli i szykuje. 


E 
I 
Z 
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Tak spiesznie jadą, że się im tak zdało, 
Jakoby sobie skrzydła przyprawili; 

Już się też słońce do południa miało, 

W której więc bywa najgorętszej chwili, 
Kiedy się święte miasto pokazało 

Mało co dalej, niżli w równej mili. 
Wszyscy wesołe krzyki wypuszczają, 

A Jeruzalem pożądne witają. 
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Tak pospolicie żeglarze bywali, Na”. 
Którzy czas długi przez morskie bałwany, — y 
Pod cudzym niebem, tam i sam pływali 3 
Przez rózne wiatrów szalonych odmiany — — 
Kiedy na koniec, nedzni, ogladali ‘oe 
Mita ojezyzne i dom pozadany, 18 
Wzajem go sobie palcem ukazują dat 
I przeszłych więcej niewczasów nie czują. S Í 


wma 
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Kiedy się tak w nich serdeczna krzewiła 


Radość i szczęścia dalszego otucha, "HD 


* Pieśń trzecia » 
Po niej w nabożne myśli nastąpiła 
Pełna pokory Bogu miłej, skrucha. 
A bez watpienia sama to sprawiła 
Łaska Swiętego w twardych sercach Ducha: 
Nie śmie wzrok Smiele patrzyć upłakany 
Tam, kedy odniósł Bóg Śmiertelne rany. 
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Ciche wzdychanie, słowa przerywane, 
Łzy a łykanie tylko słyszeć było; 
Jako więc czynią, którzy sfrasowane 
Serca swe mają — i zaraz im miło. 
Taki dźwięk czynią lasy rozdymane 
Od wolnych wiatrów, i kiedy ruszyło 
Znienagła morze ciche wałów słonych 
O skałę albo o brzeg odtrąconych. 
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Pierwszy wodzowie idą nogą bosą, 

Co widząc drudzy, także toż czynili; 

I kit, i pierza u czapek nie noszą, 

Jedwab i świetne stroje porzucili. 

O odpuszczenie grzechów Boga proszą, 
Serca i myśli górne ponizyli, 

A jesli z płaczu które słowo gwałtem 

Mogą przemówić — mówią takim kształtem: 


8 


„Tuś na tym miejscu raczył, wieczny Panie, 
Krew swą przelewać, tus raczył omdlewać, 


A ja, o grzeszny, teraz patrząc na nie 
Niegodnym okiem, nie mam łez W 
O wielka złości, o zapamiętanie! 

Czegoż się więcej po tobie spodziewać, nid 
Kamienne serce, jesli się nie ruszysz, i | 
Jesli się teraz od żalu nie kruszysz?” 


‘Sin p | 
ylewąć? 


E, R 
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Natenczas w mieście, z co najwyzszej wieże, 
Co wszystkie strony z góry odkrywała, v 
Jeden kurzawy z daleka postrzeże, ode 
Ktora sie jako chmura jaka zdała; rs] 
Właśnie tak, gdy się na deszcz wielki bierze, 
Błyskawica się po niej przebiegała. r GO 
Lecz blask, który z zbrój świetnych wyskak OWE 
Konie i ludzie potem ukazowal. iste 
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Í 
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Ten pocznie wołać: „O, jaki z kurzawy, 
O, jaki z prochu obłok widzę z góry! . o5 


Jako najpręcej miejcie się do sprawy, 9 9) 
Strazy zawodźcie, opatrujcie mury, | da wie : 
Juz teraz inszej nie trzeba zabawy, 9 
Podnoście wałów, zaprawujcie dziury. 


Patrzcie, jaki tam proch idzie do nieba, 4 
Nieprzyjaciel to, do zbrój się mieć trzeba!” 


11 


N iespodziewaną wszyscy zjęci trwogą, j | 
Lękliwa biała płeć i ludzie zeszli, `~ 


ra. We 
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* Pieśń trzecia « 
Bogom oddając ojczyznę ubogą, 
Do swoich meszkit małe dzieci nieśli 
A ci, co duży i co się bić mogą, 
Pod chorągiew sie i do bębnów zeszli. 
Co żywo do bram bieży, mosty wzwodzi 
A Król sam wszystkich z pilnością obphbdule 
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To sporzadziwszy, nic się tam nie bawił, 
Ale na wieżę szedł, którą uczony 

Tak budowniczy przy bramie postawił, 
Że z niej na wszystkie widać beło strony. 
Po Erminiją skąd zaraz wyprawił, 

Którą beł przyjął litością ruszony 

Do siebie na dwór, kiedy jej dobyto 
Antyjochijej i ojca zabito. 
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Wtem już Klorynda beła wyjechała, 

A za nią hufiec jezdy szedł niemały; 
Ażeby nazad łacny odwrót miała, 

Argant jej czekał w bramie między wały. 


Wszystkim ochoty swoim dodawała, 
Ukazując twarz i swój wzrok zuchwały. 
„Dziś się nam — prawi — trzeba dobrze stawić 


I na początku co dobrego sprawić.” 
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Ledwie te słowa do nich wymówiła, 
Kiedy się stroną rota ukazała, 
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„ Gofred * 


Co stado owiec i bydła pędziła 

I do obozu nazad się wracała. 

Na rączym koniu zaraz poskoczyła ig 
I z rotmistrzem sie, co wprzód szedł, potkałą: 
Gard bet rotmistrzem, człowiek wielkiej sity _ 
Lecz jego siły małe ku jej beły. a 
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Zbiła go z konia na pierwszym potkaniu, ~~ 
Co i poganie, i naszy widzieli; fi 
Ze się im w onym pierwszym harcowaniu — 
Zdarzyło dobrze — za szczęście to mieli. 
Tak mężnie naszych w onym uganianiu 
Gromiła, że się oprzeć ani śmieli, 

Coraz to barziej z swymi nacierała 

I może tak rzec, że na nich jechała. 


N 
N 
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Tak naszy korzyść zdobytą stracili, 
Co im sromoty wiecej przyczyniło. 
f Toli na wzgórek sprawą ustąpili, EST- 
Gdzie jakokolwiek miejsce ich broniło. = 
Gofred wtym kinie: niechaj ich posili 
L Tankred; co jemu słyszeć było miło. 
$ Jako więc piorun wypada z obłoku, f; 
| Tak na nich natart i przyskoczył z boku. ~~ ky 
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Drzewo tak złoż 


ył i tak potem toczył 
Swym dzielnym a 


koniem Tankred pomienion; 


* Pieśń trzecia . 


Że Król rozumiał, Edy go z wieże zoczył 
Że to był rycerz jakiś doświadczony. 
I Erminijej pytał — kiedy skoczył — 
Co z nim patrzała na utarczki ony: 

„Tyś chrześcijany często widywała, 

I podobno byś i tego poznała?» 
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Nic Erminija nie odpowiedziała 

Na to, o co jej natenczas pytano, 

Ale westchnęła i tylko płakała 

Miasto stów, których od niej wyglądano. 
Wprawdzie płacz w sobie przezdzięki trzymała, 
Lecz nie tak przedsię, aby nie dojźrzano, 
Kiedy niepełne westchnienie puściła 

I bawełnicę łzami omoczyła. 
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Potem tak rzecze skrytą pokrywając 
Miłość zmyślonej płaszczem nienawiści: 
„Miałabym go znać, kiedy podjezdzajac 
Pod mury, choć nań nacierali wszyscy, 
Mordował moich, w przykop naganiając, 
Wieznie i wielkie często brał korzyści. 
Ach, jako bije! Jego rany zgoła 

Nie zleczą czary ani żadne zioła. 
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Tankred mu dzieją; gdzieżbym to tak była 
Szczęśliwa kiedy, żebym go dostała! 
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+i A. Nawarec! 


« Gofred «+ 4 
Ale, żebym się nad nim napastwita, ai 
Zywego bym go raczej rada miata» ost 
Taka jej mowę obracalo siła r hi a Poi 
Inaczej, niżli ona rozumiała. nell 1 jal 


Z płaczem zmieszata te ostatnie Słowa; iu ý Ona 


Srogim zagrzana ogniem białagłowa. 3 Xe 
t Nai 
Nie 
21 

A wtem Klorynda, widząc przeciw sobie * < 
We wszystkim biegu rzeźwiego jonaka, oł gf Nie 
Skoczyła także z drzewem w onej dobie, I ni 
Chcąc go ugodzić w gębę, nieboraka. . . Jak 
Trafili się w łeb i skruszyli obie w esej Pe 
Drzewa; jej się sznur zerwał u szyszaka: sdg an 
I spadł jej z głowy na ziemię, że potem = Che 
: Ale 
Błysnęła twarzą i warkoczem złotem. rads Zj 
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Oczy się jako słońce rozświeciły i made Na 
Wdzięczne, chocia się była rozgniewała: | Ab 
Cóż kiedyby się do śmiechu skłoniły! = v Ch 
Cóż kiedyby w nich łaskę ukazała! © > Na 
- Nie stój, Tankredzie: on-ci to wzrok miły, odl Ty 
Ona twarz piękna, co-ć sie podobala, © Ze 
Kiedyś ją znalazł z trafunku u zdroju, =. 19: ko 
Po zbyt gorącym upragniony znoju. - ls kj 
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5 

Tankred — co przedtem nie bet na to dbały, 
Jaką tarcz miała, w jakiej była zbroi — = 


* Pieśń trzecia « 
Poznawszy ją w twarz teraz, skamieniały 
I jako martwy, w ziemię wryty stoi. 
Ona naciera, on — na inszych śmiały — 
Jej się. obrazić, jej się ranić boi... 
Na inszych siecze, Ha nie zadnym ksztattem 
Nie chce, chocia go ona Soni gwałtem. 
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Nie bije wzajem rycerz uderzony, 

I nie tak się jej ostrej szable chroni, 
Jako, śmiertelnym grotem przerażony, 
Jej pięknej twarzy pilnuje w pogoni. 
Mówi sam z sobą: „Otom nie raniony, 
Chocia mam ciężkie razy od jej broni. 
Ale te cięcia, które wypadają 

Z jej pięknej twarzy, w serce ugadzaja.” 
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Na koniec na to skłonił myśl wątpliwą, 

Aby nie umarł — miłośnik nieznany; 

Chce prosić, aby nie była tak mściwą 

Nad tym, co jej jest więzień i poddany. 

„Ty — prawi — któraś tak nielutościwą, 

Że mnie samemu tylko dajesz rany, 
Wyjedź kęs od swych, tam się skosztujemy, 
Tam się, który z nas mężniejszy, dowiemy.” 
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Skoro Klorynda tych słów wysłuchała, 
Na to podanie jego pozwoliła, 
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* wwOJrea * 


A że bez hełmu była, nic nie dbała 


I tak go z głową odkrytą goniła.. — i a ME 
Uciekał Tankred, ale go dognała m. Któr 
I doganiając trochę go raniła. sę Sera 
„Stój — rzecze do niej — pierwej zawrzeć mą, Aby 
Pewne umowy, niżli się potkamy.” p Krzy 
Kiec 
27 
Stanęła zaraz na tę jego mowę, 
Jemu też miłość dodała śmiałości: Prze 
„Tę — prawi — ze mną zachowaj reheat BOI 
Nim dobrowolnie umre od żałości: s 3 | 
Wydrzy mi serce albo utni głowę, wd 
Kiedy mieć nie chcesz nade mną litości. Mis 
Twoje to serce, a jesli go żywo i Roz 
Nie chcesz mieć — niechaj umrze, kiedy krzy 


Za ' 
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To serce winno i te piersi krzywy, 

Przebij je mieczem, atoé ich nie bronie; 
Chcesz li też z prętkiej strzelić w nie cięciwy, 
I zbroję zdyjmę, i paiz odstonie.” 4 
Chciał jeszcze dalej Tankred nieszczęśliwy 
Skarżyć się, od swych daleko na stronie, 
Lecz onę skargę, ono narzekanie JĄ 
Przerwali ludzie, co przypadli na nie. crt] 
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Bo nieprzyjaciel od naszych a eż) L wid 
Lub chytrze, lubo od prawdy — uchodził 


* Pieśń trzecia - 


Nasz jeden, widząc włos jej rozpleciony 
Który po wietrze i tam, i sam chodził | 
Skradł się i przypadł w tył, niepostrzeżony 
Aby ją w głowę odkrytą ugodził. 
Krzyknie nań Tankred srodze wylękniony, ] 
Kiedy na nię miecz ujrzał wyniesiony. J 
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Przedsię jej troche drasnął w koniec głowy, 
Bo raz był słaby, jako to kwapiony; 

Jej warkocz złoty taki miał blask nowy 
Kilka kropli krwie rumianej zmoczony, 
Jaki więc miewa kamień rubinowy 
Misterną ręką w złoto oprawiony. 

Rozjadł się Tankred i z dobytą bronią 

Za tym, który ją ranił, szedł w pogonią. 


nnn ee PRE 
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Tamten uciekał; ledwie więc z cięciwy 
Puszczona strzała tak prętko bieżała. 
Ta się zdumiała, widząc one dziwy, 
Lecz dalej bieżeć za nimi nie chciała, 
Ale skoczywszy, swój lud bojaźliwy 

I uchodzących nazad nawracała. 
Czasem naciera, tył podaje czasem 

I tym fortelem barziej szkodzi naszem. 
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Równie tak szczwany na puszczy zubr srogi 
Kiedy ucieka, wszyscy go psi gonią, 
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+ Gofred * 
HR nie i obróci rogi, sail 
a i daleko stronią, q wed 
Dzielna Klorynda broni strzałom drogi 
Tarczą za sobą trzymając w pogonią F 
Od wyciśnionych tak sie zasłaniają 
Trzcin Murzynowie, kiedy uciekają. 
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Kiedy tak długo oni uciekając, 

A naszy goniąc, pod mur podjezdzali: 
Nieprzyjaciele, swe fortele mając, 
Nazad się zasię z prętka obracali 

I jako znowu śmiele nacierając 

Na naszych z tyłu i z boku strzelali. 

A wtem też Argant, na co dawno godził, 
Naszym na czoło z swoimi zachodził. 


34 $ 
A 

Daleko od swych Argant się wysadził 
Chcąc się sam potkać naprzód przed wsz 
Pierwszy, w którego kopiją zawadził, 
Został i zkoniem obalon na ziemi. 
Nikt mu nie zdołał, żaden mu nie radził, 
Nikt nie porównał z nim miedzy naszemi, É L 
A gdzie się z mieczem ogromnym zawinął, M 
Kilka ich r agem, rzadko jeden zginął. + oe 


3 MA 
ystk: € 
SAB 


F 
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Klorynda takze 


3. mężnie ‘Si f a 71 ¢ 4,4 , 
Ardelijoną, ro ATOA a: 


tmistrzą starego, 


» Pieśń trzecia + 


Na obie stronie sztychem przepędziła 
Dwu tuż przy sobie synów mającego. 
Barzo szkodliwie przez piersi raniła 
Alkalijandra, syna co starszego; 
Polfernus młodszy ledwie uszedł zdrowy 
Od ostrej szable mężnej białejgłowy. 
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A kiedy nie mógł Tankred zapędzony 

Dognać owego, bo miał koń leniwszy, 

Że się daleko uniósł zagoniony 

Lud jego, ujźrzał, wzad się obróciwszy. 

A widząc, że był zewsząd okrążony, 

Biegł mu na pomoc konia rozpuściwszy. 

Za nim poskoczył pułk niezwyciężony, 

W najgorszych raziech zawsze doświadczony. 
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O pułku mówię sławnym Dudonowym. 

(Będzie go Muza często wspominała). 

Przed nim wprzód Ryńald szedł w kirysie nowym, 
A uroda go sama wydawała. 

Po białym orle w polu lazurowym 

Erminija go zarazem poznała. 

Rzecze Królowi, co nań patrzył pilnie: 

„O tym ci, co wiem, powiem nieomylnie: 
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Z tym żaden w dziełach nie zrowna Marsowych, 
Choć mu szesnaście dopiero lat liczą; 


» Gofred * 
Kiedyby sześci Gofred miał takowych, 7 


Już by Syryja beta niewolnica, +s i 
Łatwie by przez miecz państw dostał wschodor ' 
I królestw, które Z południem graniczą, kę 
Sam Nil, choć głowę tak daleko kryje, | i 
Pewnie by musiał mieć łańcuch u szyje. © 

7 ] 
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Rynald mu dzieją. Jego rozgniewanej 
Ręki się srodze nieprzyjaciel boi; 

Ten zasię drugi, w zbroi smalcowanej, 
Co się po prostu i statecznie stroi, 
Dudo jest z Konse, który tej wybranej 
Roty jest wodzem, co to za nim stoi; 
Rycerz to wielki, choć ma zeszłe lata, 
Siła ten widział, siła zwiedził świata. 
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To zasię drugi, w czarnym złotogłowie, 
Gernand, rodzony króla norwejskiego; = 
Ten taka pychę uprządł sobie w głowie, RE: 
Że w świecie nie masz nadeń zacniejszego. 
Z tych dwu zaś tamten Odoard się zowie, 


e Gildylippa, z dzieła rycerskiego =” 
i i lecz jeszcze sławniejszy z miłości za 
oBopólnej ku sobie szczerości.» On 
41 
- Słuchając Kró 
ch ają x r s ee aż 
wi ról tej Erminijej mowy, argi 


iał, że jego ludzie już przegrali, jey 30d 


* Pieśń 
Bo mężny Rynald j Tankred surow eas ‘. 
Już ich z obu stron bel; rozerwali x 
Gdy zaś potem pułk natarł Dudonow 
Nikt się nie oparł, wszyscy uciekali hi 
Sam, od Rynalda koniem potracony 
Ledwie wstał z ziemie Argant obalony 
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I nie wstałby był po tym uderzeniu 

By Rynaldowi koń był nie szwankował: 

Za czym mu noga uwięzła w strzemieniu 

I zmieszkał trochę niżli jej ratował. 
Nieprzyjaciel też po tym pogromieniu 

Do miasta pod mur rączo ustępował. 
Sama Klorynda tylko w onej dobie 

Z Argantem wszystkich trzymała na sobie. 
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I on, i ona mężnie i statecznie, 

Postawając wraz — tak naszych wspierali, 
Że jako tako mogli uść bezpiecznie 

Ci, co do miasta naprzód uciekali. 

Dudon zaś chciwy chce szczęścia koniecznie 
Pierwszego zażyć, siecze, bije, wali, 

Raz tylko w łeb ciął mężnego Tygrana, 

A zdechł zarazem — taka była rana. 
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Nie nie pomogła zbroja Korbanowi 
Ani Halemu szyszak znamienity: 


9 Gofred 129 


Obu od szyje tak ciął ku brzuchowi, 
Ze dusza zaraz wypadła z jelity: : A 
Z zawojem łeb zdjął Alimansorowi, ` Th 
Mahomet poległ na wylot przebity, i 
Na koniec i sam Cyrkaszczyk się boi, 
Gdzie pójźrzy, widzi, jako Dudon brój, 


45 
Zgrzyta zębami Argant rozgniewańy, 1 
Zastanawiał się, lecz czasem uchodził; ‘a 
- Wtym jakoś przypadł mało spodziewany 9 © 


I pod zbroję gó koncerzem ugodził; 

Utopił go w nim, a od onej rany i 
Dudon już więcej po świecie nie chodził, m ad 
Ległeś, niestetyż, rycerzu wybrany, Mag 
I ujął cię sen twardy, nieprzespany! S 


{ 
} 
| 
| 


See. 
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f Trzykroé się wspierał i podnosił oczy, ©, 
ge. Chcąc co słonecznych zachwycić promieni. 
i Trzykroć upadał; pierwszej zbywa mocy, 
f Y Polega, blednie i wszystek się mieni, omoa 14 


hi Na koniec oczy, ciężkiej pełne nocy” nobuQj 
| Zawarł i poszedł ‘do podziemnych cieri w tity 
A Argant skoro te robotę sprawił * 00 09 
Biegł wciąż i nic się nad trupem nie bawił ~ 
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A chocia z lekką 


Z: do swych ustępował, © =i 
Zasem się wrac of 


at i naszych wyzywał: in 


* Pieśń trzecia . 


„On to miecz, co mi Hetman wasz darował, 
Dajcież mu sprawę, jakom go używał, 

I odniescie mu; że go będę chował 

I lada jako nie będę go zbywał:; 

Mniemam, że mu to słyszeć będzie miło, 
Że mi się im tak szczęśliwie zdarzyło, 
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A powiedzeie mu, że i sam skosztuje, 
Jako jest dobry, jako doświadczony, 

I że go pretko sam w boku poczuje, 
Kiedy w nim także będzie utepiony.” 
Słysząc to naszy, jako ich szkaluje, 
Skoczyli za nim śmiele przez zagony. 
Ale on już był ustąpił pod mury, 

Pod pewną basztę, z której bito z-góry.. 
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Tym, którzy murów wysokich bronili, 
Drudzy kamienie gęste z dołu nieśli. 

I naszych z łuków wiele poszkodzili, 
Co byli blisko pod mury podeśli. 

Tak nie bez szkody nazad się wrócili, 
A Saraceni do swych w miasto weszli. 
Już też i Rynald, prózen onej trwogi, 
Wstawszy spod konia dobył sobie nogi. 
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Biegł wielkim pędem, chcąc na Cyrkaszczyku 
Zemścić się srogiej śmierci Dudonowej; : 
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W onej przygodzie smetnie stali nowej: n Bedz 
„Tak li stać tylko darmo macie w szyku, Któr 
A nic nie czynić w żałości takowēj? = 00n Skor 
Czemu się wodza naszego nie méciemy? sa | 
Czemu do murów zaraz nie bieżemy? Ti 0 
51 
Niechaj z żelaza, niechaj będą z stali, Ą Tak 
Z basztami jako nawarowniejszymi, , 1. Bo ! 
By wszyscy, co ich, na nich także stali aa og Pote 
Nie będzie Argant bezpieczny za nimi! < >! Cni 
Beda sie i tam Saraceni bali! sczęfą I do 
Ja wprzód do szturmu pojdę przed wszystkim Pro 
To rzekszy skoczy ku wysokiej ścienie, “© =. TĄ 
Nie dba na strzały, ognie i kamienie. t ba M 
52 
| 4 Jert 
Ogromną głowę i oczy gniewliwe, ©) au. Któ 
I straszliwą twarz tam i sam obraca,” vs bum Jed 
W nieprzyjaciotach trwożą się lekliwe ~ Dol 
Serca, mniemając, że już mur wywraca| © y; Ze ' 
Kiedy tak Rynald swoje szturmu chciwe Tak 


Prowadził pod mur, Sygier je zawraca, b 
Przez którego więc zawsze odprawowal, 
Gdy co ważnego Gofred rezkazowal.(sownlay 


Ry Jar: © ście to śmieli! i ys i 
rozkazuje! dijà ) 


‘pes 
* Pieśń trzecia . 
Będziecie inszy czas do szturmu mieli 
Którego teraz Hetman nie najduje!” 
Skoro te jego słowa usłyszeli, 
Stanęli wszyscy, Rynald się hamuje, 
Lecz gniewu twarzą nie barzo pokrywa 
Hetmana nazbyt ostrożnym nazywa. | 
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Tak naszy nazad ustąpili cało, 

Bo Saraceni na nich nie wypadli. 
Potem umarłe Dudonowe ciało ~? i \ 
Cni towarzyszemaTamiona kiadli__ 

I do obozu (tak się wszystkim zdało) 
Prowadzili je smętni i pobladli; 
Tymczasem Gofred oględował z góry 
Miejskie przykopy i wysokie mury. 
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Jerozolima na dwu górach leży, 

Które usiadły właśnie przeciw sobie. 
Jedna z nich wyzsza, śrzodkiem wielka bieży 
Dolina, która dzieli góry obie. 

Ze trzech stron (na czym niemało należy 
Tak ku obronie, jako ku ozdobie) 

Zbyt przykry przystęp, ale bok północny, 
Kędy równina, ma mur barzo mocny. 
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W mieście i krynic, i studzien jest wiele, 
I lochów ziemnych na deszczowe wody; 


133 
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W polu wód nie masz, trawa ani ziele oo: P. 
Nie roście, rzadko gdzie widać ogrody, ) 


i Na + à 


Wszystko wygore, tak jako w popiele,s: or A jes 
Drzew nie masz w polu, które czynią chłody Dobr 
Las tylko jeden widać na półtory = siny AB Nie ` 
Mile od miasta i gęsty, i spory. Sb ród I kt 
Tanl 
Wd 
5% 

Na wschód, skąd ranne wychadzają Zorze, 
Ma jordanowe wody przeźrzoczyste, są gł Wte 
Na zachód słońca Miedzyziemne Morże © ą I rz 
Z daleka widać i brzegi piaszczyste, vo! u Kie 
Przeciw północy Samaryja orze m io ob As 
I płodna Betel — pola roózłożyste” 11 5bowo Jam 
Ku południowi Betleem zaległa, 0%, Ger 
W której Dziewica niezmlazana zległą © 1-1 Pt 
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Kiedy tak Hetman mury ogledowals ilo 1 
I syjońskiego miastapołożenie, ©0100 043 
A z ćwiczonymi ludźmi upatrował, JIA S SADS 
Skąd by łatwiejsze” było óbleżenie 2- eniti 
Królowi (który na wieży pilnował) =: s% 
Peminija 80, na pierwsze wejźrzeńie 0007 
P znawszy, palcem ukazała potem: 0,00 
»onoż się Gofred świćci w: płaszczinztóterrh oi 
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Ten "król A i ; š b 
I ada -oLEstWa właśnie sie urodzit, 9. % 
ae Zowaési być umie panem; wórsgł 


Td r. 
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A jest (w co rzadko kto kiedy ugodził) 
Dobrym żołnierzem j dobrym hetmanem. 

Nie wiem, kto by go w tej kupie przechodził 
I który by z nim miał być porównanem: 
Tankred z Rynaldem równo się z nim kładzie 
W dzielności, ale Rajmund tylko w radzie,” 
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„Wtem Król na piękną wejźrzał Erminiją 

I rzekł: ,,Pomnie go na francuskim dworze, 
Kiedy w Paryżu goniwał z kopiją 

A nie bet jeszcze w słusznej swojej porze. -. 
Jam wtenczas posłem nawiedził Francyją, 
Gdy król egipski słał mię tam przez morze: 
Młodzieńczykiem był, a już głos był taki, 
Że z niego miał być wielki człowiek jaki.” 
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„„Prawdę-ć mówili!” —,,,To kto, co ozdobny 
Płaszcz ma na sobie, złotem przetykany, 
Twarzą i wzrostem barzo mu podobny? 
Pewnie ktoś-zacny miedzy chrzescijany?” 
Ta mu odpowie: „I to rycerz godny, 
Baldowin własnym imieniem nazwany, 
Brat jego własny, co i twarz wydaje, 
Lecz barziej sprawy i ene obyczaje. 
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Ten zasię starzec, co to z siwą głową, gi 
A zda sie, ze coś-na palcach rachuje, 


— a adkaca 


Madry, ostrozny — Rajmundem go zowa, r 


W sztukach wojennych nikt go nie celuje. . I 


Równego radą i stodką wymową  „ ai Fo 
W wojsku mu wszystkim Hetman nie najduje. po 
To zaś jest, z kita u hełmu złotego, | "SP sh 
Gwilelm, syn młodszy króla angielskiego. = =- Kt 
Gd 
63 

Gwelf podle niego stoi, urodzony cowie 
Z starożytnej krwie włoskiego narodu, == /ó Wi 
Z męstwa, z zacnosci daleko wstawiony, >» a Ww: 
Znam go z postawy i z samego chodu. A's Je 
Ale na wszystkie pilnie patrząc strony, =. 4 Al 
Nie mogę nalezé skaźce mego rodu: == /ó E 7 
O Boemundzie mówię okrutniku, is bona a 
Mojej królewskiej krwie przesladowniku.” ~ Ki 
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A widząc Gofred, że gdzie przykra skała, ~ 
Trudno by szturmem Jeruzalem pożył — "1 
W równinie, która północnej sięgała ~ 


Bramy, namioty i obóz potozyt `v civobisn. 
I aż do wieże narożnej zajmował, = ==) 


I kto gdzie miał mieć stanie, ukazowal. 


65 
aa ein część miasta ledwie obegnato, == 
o niespełna, wojsko Gofredowe, © 


* Pieśń trzecia « 


Bo niepodobna, aby było miało 

Wszystko okrążyć koło obozowe. 

Ale na drogi, którymi czekało 

Posiłków jakich, słał ludzie gotowe, 
Którymi wszystkie gościńce osadził, 

Gdzie by kto żywność albo lud prowadził, 
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Wtem kazał, aby obóz umocnili 

Wielkim przykopem, aby tak beł cało, 
Jesliby z miasta wycieczkę czynili 

Albo też z pola chciał kto natrzeć śmiało. 

A skoro przykop przy nim wymierzyli, 
Jechał oglądać Dudonowe ciało, 

Gdzie zastał pierwszych towarzyszów czoło, 
Którzy płakali, stojąc nad nim wkoło. 
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Ci go na mary wysokie włożyli. 

Gofred, widząc go, żałość swą pokrywał; 
Twarz niewesołą tym, co nań patrzyli, 
I nie barzo też smętną ukazywał. 

Tak powiadali, co tam wtenczas byli, 
Że się nań patrząc długo zamyśliwał; 
Myśliwszy długo, potem podniósł głowę 
I taką nad nim uczynił przemowę: 
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„Co-ć po łzach naszych, rycerzu w) "agi 
Ten jest nas wszystkich koniec ostateczny: 
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"ARR JEZ" | 
* Gofred + ij | z 


Tu-ś umarł, tam wiek żyjesz nieprzeț 
Z chytrego morza wszedszy w port b 


Jakoś żył, tak-eś umarł bez przygany, i: fa 
Ty teraz w niebie odpoczynek wieczny s } ATA 
I za pobożność, i za twoje cnoty, o. ies sę | 
Za śmierć o wiarę — wieniec bierzesz złoty My! 
Kto 
69 

s Tam żywiesz wiecznie, a my tu płaczemy : 
` | Nie twego, ale nieszczęścia naszego y tatsfiali Wst 
mY I samych siebie lepszą część niesiemy. vif ere | 
w. Za tobą, z zeszcia żałośni twojego. $o odi cd 
Ale jesli nas ta, którą zowiemy —, q otoi oad 
Smiercia, pozbawi ratunku ziemskiego: ; + Liśi 
Na to miejsce nam na płacz i frasunek. . a. Tan 
Uprosisz.w niebie niebieski ratunek, ..., Kaj 
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A jakoś, bedac w tym śmiertelnym ciele, ‘i 
Smiertelnej broni nam gwoli dobywał Bath 
Tak teraz będziesz na nieprzyjaciele: A stal 
Nie ziemskiej, ale niebieskiej używał. - | a ! 
I juz cię odtąd twój będzie w koSciele - 
Lud o ratunek w złych przygodach wzywał 
I śluby-ć odda, pełen nabożeństwa, s. 
Za zdarzone z twej przyczyny zwycięsti a.” 


* Pieśń trzecia . 
ekanie i łzy hamowała 
T w niepamięci słodki żal topiła. 
mi e Het mana troska nie puszezałą 
1 mu mało abo nie życzyła; 
skad tramów na tarany zdobyć, 


„411 Qa 
an yśli, s DG 


‘mi by mógł Jeruzalem dobyć. 


13TrzeĘń 
nalr: 
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Wstał równo ze dniem, chciał sam iść za ciałem, 
BIE przedniejszy WSZyscy prowadzili, 

ie mu z cyprysów, przy pagórku małem 
towarzysze jego postawili, 

1Z przy obozie; nad nim z okazałem 
ściem gałęzie wielka palma chyli — 
am go włożyli, tymczasem Śpiewali 


apłani zołtarz i Boga błagali. 
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wietne chorągwie miedzy gałęziami 
orozwijali, dostane w Syryjej, 

nym rynsztunkiem, z róznymi łupami, 
'ch szczęśliwie zdobywał w Persyjej; 
rzodku zbroja i z nakolankami, 

z ‘heen złotym tkwiała na kopijej, 

A napis taki na wierzch był włożony: 

„Tu wielki Dudon leży położony.” 


ŁR N i i 


róz 
Óry 
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A skoro Gofred pogrzeb ten odprawił, 
Radził, jakie miał porobić tarany; 
139 


+ Gofred * 
Cieśle wojskowe do lasa wyprawe wee sty 
Przydawszy im lud lekki i przebrany ot 
(Który, w dolinach skryty, był objawił =- M 
Naszym Syryjczyk jeden polan m St 
A ci jechali drzewo wyprawowac, Laie 
Z którego mieli tarany budować. alata 
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Jeden drugiego wzajem napomina, | 
Aby robotę w skok odprawowali: 


ù Zaraz się walić głuchy las poczyna, 
| i Cedry, cyprysy, topole rąbali. 
Ten buki twarde i jesiony ścina, Se 
Ten wielkie sośnie i jedliny wali; moi 


Drudzy wysokie ciosali modrzewie, 
Drudzy gałęzie ścinali na drzewie. 


76 
Świerki i dęby ogromne spadały, + > 
Pod same prawie niebo wyniesione, . i= 
Co się piorunom nieraz opierały © 
I nic nie dbały na wiatry szalone rowz cov 
Leśne Dryjady w pole uciekały © >- 1a 
Gwałtem z ojczyzny miłej wypędzone, » toi 
Ptastwa powietrzne i zwierzęta samy i 
Poopuszczały i gniazda,ijamy © itii 


KONIEC PIEŚNI TRZECIEJ 


E 
A 


ii. ee Peabo as} deste Satin ty 
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PIEŚŃ CZWARTA Q 


ARGUMENT 


Wszystkie) piekielnej zwoływa czeladzi 
Do jednej kupy Pluton zagniewany, 
Którą najwięcej dlatego gromadzi, 
Aby szkodzili zewsząd chrześcijany. 

Za ich powodem Hidraot się radzi 

Z swoją Armidq i chce) aby pany 

Co naprzedniejsze swð-gtadkością bodła 
I uwikłane miłością — uwiodła. 
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Kiedy tak pilnie i tak ukwapliwie 
Robili cieśle do lasa posłani, 

Na chrześcijany pojźrzał nieżyczliwie 
Straszliwy tyran piekielnej otchłani. 
A widząc, że się im wiodło szczęśliwie 
I że od Boga beli miłowani — 

Z jadu się kąsał i jako byk ryknął, 
‘Tak mu ból serce przejął i przeniknął. 


2 


Chce wszystką mocą trapić chrześcijany, 
Wedlug swojego dawnego nałogu; ‘vsidaD 


« Gofred « 


Na to duchów złych zbór sobie poddany 
Zbiera do swego królewskiego progu. 
Mniema tak, sprośny głupiec opętany, 
Że to rzecz łatwia przeciwić się Bogu, "Ei 
I nie chce pomnieć, szaleniec, przezdzięki, \ 
Jaki z gniewliwej piorun Jego ręki. 


3 


Ogromną trąbą Lucyper zuchwały TEA 
Kupi do siebie mieszkańce podziemne, 5 * sq 
Której się straszne dźwięki rózlegały,« prora 
Przechodząc piekła i przepaści ciemne. z ują | 
Nigdy tak nieba ogromnie nie grzmialy, — 
Gdy miecą gromy na doliny ziemnej. pious ii 
Nie tak ziemia drży i trzęsie się na dnie, - of 
Gdy wiatr chce wypaść, co się w nię zakra dnie 


4 3 
Zbiegli się zaraz piekielni duchowie - hall 
Na pałac, w którym mieszka. Pluton srogi, - 
W róznych postaciach: a kto je wypowie?. 3 
Strach i wspominać! Jedni kurze nogi, 
„Drudzy wielbłądzie, trzeci mają krowie; œ | 
Sa i ci, którzy na łbie niosą rogi, 0d DQ ae 
Inszy zaś warkocz z wężów upleciony ubati 
I smocze noszą za sob 


f 
d 


ą ogony. 192 lód UNI la 


l * Pieśń czwarta . 
I szczekające Scylle zawiesiste 

Gwizdzace Hydry, Świszczące Rotoh 

Chimery sadze plujące ogniste | 

Straszne Cyklopy, srogie Geryjony 

I wiele dziwów nigdy niewidanych 

Z róznych postaci w jedne Esacus 


6 


Starsze po prawej posadzono stronie, 

Po lewej młodsze i nie tak wspaniałe, 

We śrzodku Pluton straszliwy — na łonie 
Trzyma żelazne sceptrum zardzewiałe; 
Tak beł sam w sobie, tak wielki w ogonie, 
Ze się i Alpy przy nim zdały małe, 

I Atlas, chocia sięga pod obłoki, 

Nie jest tak wielki ani tak wysoki. 


p 


Oczy miał wściekłe, wzrok by u komety, 
Powagę mu twarz surową czyniła, 
Wszystek beł czarny od głowy do pięty, 
Kosmate piersi gęsta broda kryła, 
Miąższy u gęby wąs wisiał pomięty, 

W czele miał jeden, we łbie rogów siła, 
A ukrwawiona gęba bela taka, 

Jako głęboka straszna przepaść jaka. . 


8 


Jako Mongibel zaraźliwe pary 
I smród wypuszcza, tak i jemu z gęby 
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» Gofred «+ 


Śmierdziało właśnie, a z nosa bez miary: sy 


Puszczał, aż brzydko, plugawe otręby. = a Ktor} 
Gdy począł mówić, umilkł Cerber stary, nia Pieki 
Hydra ścisnęła wylękniona zęby, 8 Wydi 
Cofnął sie Kocyt, Abyssy zadrzaty,) © 9 Dum 
Kiedy jego słów straszliwych słuchały: rad 
9 
„Zacne książęta, godniejszy na niebie Er Ale 
Mieszkać nad słońcem, skąd ród prowadzicie, I szł 
Których niesłusznie Bóg wypchnat od A Te k 
Z państw, do których z nim równo należycie: Jaki 
Bał się nas pewnie, widział nas w potrzebie r Lec; 
I miał z nas kaszel, co dobrze pomnicie; Jak 
Teraz On nieby i gwiazdami rządzi, SUAN Cóż 
A nas za swoje przeciwniki sądzi. > s Wsz 
10 
I miasto światła i dnia pogodnego, A 
Zamknął nas w kluzie i w wiecznej ciemności, FA 
Zajrząc nam nieba i słońca jasnego = wa 


I onej pierwszej naszej szczęśliwości a 
A co mię gryzie, co mi do dawnego: (setgim 
Bolu przydaje męki i żałości: rt sl9gg i 
Woła do nieba człowieka lichego, WTA 
Z wen i z PER sia i i ales 5:3 g3 


2 "HU 


i 


$ 
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* Pieśń czwarta « 
Który, pomnicie, z jaką naszą trwogą 
piekielne bramy wyparł i wystawił; 
wydarł nam gwałtem korzyść naszę drogą 
Dusze zdobyte z więzienia wybawił. | 
Na żal nasz wytknął chorągwie rozwite 
| I tryumfuje, że piekło dobyte. 
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Ale puśćmy precz krzywdy starodawne 

I szkody, które nam wyrządzał z wieku; 

Te były zawsze i teraz są sławne, 

Jako przeciw nam pomagał człowieku; 

Lecz tylko świeże-i weźmy niedawne, 

Jak nas chce wniwecz obrócić od wieku. 
Cóż, nie widzicie, na co teraz godzi? 
Wszystkie nam ludzie do siebie odwodzi! _. 


13 


A my co na to? Czy tylko przez spary 
Poglądać mamy, a On tak naciera? 
Widzicie, jako ten lud Jego wiary 

Tak się w Azyjej barzo rozpościera. 

Nam weźmie wszystkę chwałę i ofiary, 
Już w Palestynie kościoły otwiera. 

W językach Jego ujźrzycie wnet nowych, 
W miedzi i w słupach Imię marmurowych. 


14 


A nasze będą bożnice próznować, 
Nasze bałwany pewnej dojdą zguby; 
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| 10 Gofred 


Czyż I A. Nawa 


Jemu samemu będą ofiarować | 7 
Złoto i mirrę, Jemu wieszać śluby; 


iq p 
Do swych nam nie da kościołów wę 7 


A z czegośmy swe dotąd mieli chluby; oul bs, 
Już z dusz nie będą poddanych grz l Nie 
Trybutu więcej płacić Plutonowi, reine Nie 
Nie 
Że | 
15 

Oj, nie będzie-ć to! Będziem o się dbali, = 
Jeszcze w nas dawne nie wygasło męstwo, Dal 
Kiedyśmy ognie na niebo ciskali vizda (Tal 
I mieczem siękli na niebieskie księstwo; o Ale 
Myśmy tam przedsię sławę otrzymali 9 Niej 
Z śmiałego serca, a oni zwycięstwo. === AZ 
Trudno tego przeé, ze oni wygralipiw sin | a 
Ale nam przedsię dzielność przyznawali. Któ 


16 


Idźcież, a wzajem siły swoje znoście — 
Na ich zginienie, o rycerze mezni, > Ẹ 
Dokąd w Azyjej nieznajomi goście = 
Nie będą mocni i barziej potezni, pla i 
Gdzie jeden słaby, drudzy mu pomożcie, — 
- Naprowadźcie mi co najwięcej więźn 

Lub mocą, lubo dowcipem i radą, daiy 
Szkodźcie im wszędzie i bądźcie zawa i 


ug 


17 


Ten niech po świecie błądzi obłą 
CI niech W Tozkoszach, jako + i 


* Pieśń czwarta ə 
Ten zaś w miłości SProSnej upętany 

Niechaj gnuśnieje, tego niech zabiją: 

Niech się buntują na Swoje re, 

Niech się sami miedzy sobą biją i 

Niech wojsko zginie, niech mu sie to stanie 

Ze go pamiątka żądna nie zostanie!” j 
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Dalej królowi dać mówić nie chcieli 

(Tak się gniewały piekielne pokusy), 

Ale na ten świat zaraz polecieli 
Nieprzyjaciele wieczni ludzkiej duszy. 

A z takim szumem szli ciemni anieli, 

J ako gdy wicher zawieruchy ruszy, 
Swiata nie widać, chmury czarne wstają, 
Które i ziemię, i morze mieszają. 
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Wnet się po wszystkim świecie rozproszyli 
Na rózne strony — pokusy przeklęte; 

Sidła na ludzie skryte poczynili 

I rady chytre, nowe, niepojęte. 

Ale jako ich naprzód poszkodzili. 

I z której strony — wy, o Panny święte, 
Powiedzcie! Wy to wiecie, a człowieka 
Ledwie głos tych spraw dochodzi z daleka. 


20 


W Damaszku wtenczas bogatym panował 
Hidraot sławny; Czarnoksiężnik stary, 
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awa 
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« Gofred » k 
Który się w czarach z młodych lat 


I diabłom zawżdy oddawał ofiary, 


p Ae at d 


ia: 
Ale daremnie. Nie wypraktykował, PA a 
Nie zgadły końca onej wojny czary: Wie 
Omylili go i diabli zaklęci, A te 
I w charaktery poryte pieczęci. a 
21 
Ten tak rozumiał (ale ludzkie zdanie Do 
Nieraz błądziło i nieraz chybiato), Md 
Że mieli bitwę przegrać chrześcijanie, Ti 
Jako mu niebo przyobiecowało, Iw 
I że egipskie możne wojsko na nie Chi 
Przyść i na głowę porazić ich miało; | At 
Rad by z obietnic swego czarnoksięstwa ~~ Pri 
Był uczesnikiem onego zwycięstwa. is w 
2a 
i Idi 
Lecz iż o męstwie naszych trzymał siła, — 2 Se 
Bał się w swych ludziach jakiej wielkiej s Gc 
Chciałby, żeby się ich potężna siła ca Wi 
Przez wnetrzne pierwej zmniejszyła niezgodi PŁ 
Tak by się potem snadniej obaliła SE A 
Przez jego i przez egipskie narody. A ia : w 
Tej myśli Szatan postrzegł nieżyczliwy 
I barziej umysł podżegał złośliwy. ah. 
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I ukazał mu jedną tajemnicę, 
Co nienagorzy do tego służyła: 


* Pieśń czwarta i 


Miał z rodzonego brata Synowice 
Która zbyt chytra i dowcipna była 
wielką i-barzo sławną czarownice: 
A tak się gładka była urodziła BE: 
Że w krajach wschodnich gładsze 


I udatniejszej; tak to powiadano j nie wiedziano 
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Do tej tak mówił: „O, która w postawie 

Mdiej białejgłowskiej z męskim sercem chodzisz 
I już mię w trudnym czarnoksięskim prawie l 
I w czarowniczej nauce przechodzisz — 
Chciałbym cię użyć w jednej-pilnej sprawie, 

A ty jedno chciej, we wszystko ugodzisz! 
Przywiedź do skutku starca ostrożnego 

Tę radę, podług dowcipu zwykłego. 


25 


Idź do obozu, a swoją gładkością 

Serc nieużytych i twardych dobywaj. 

Gdzie czas ukaże, nie droż sięz miłością, 
Wzdychania i słów łagodnych używaj. 

Płacz, kiedy trzeba, narabiaj śmiałością, 

A śmiałość wstydem panieńskim pokrywaj, 
Wzajem ich łzami i śmiechem zagrzewaj, 

A kłamstwo płaszczem prawdy przyodziewaj. 
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Jesli być może, Hetmana-sameso 
Łaskawym wzrokiem wpraw w nap 


jęte wniki, 
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, Niech sobie wzmierzi Marsa Surowego, 
Niechaj się imie biesiad i podwiki. 
Nie może li być, więc kogo inszego, wa 
Co naprzedniejsze zwłaszcza pułkowniki; K 
Dla wiary wszystko uczynić się godzi 3 
I dla ojczyzny, bo to społem chodzi.” 


€ ref e, 
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Piekna Armida zaraz sie gotuje, 
Pobrawszy z sobą zwykłe swoje stroje, 
Wieczór się w drogę cicho wyprawuje 
I zostawuje ojczyste podwoje. 

Tuszy, że piękną twarzą powojuje 
Wielkie rycerze bez miecza, bez zbroje. 
Róznie na urząd potem udawano 
Ludziom jej odjazd, gdy o nie pytano. 
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Mały czas wyszedł, kiedy przyjechała, | © 
Gdzie chrześcijanie rozbili namioty. J15 
A skoro swój wzrok i twarz ukazała, uis i 
I chód, i swoje cudowne przymioty, "bet 
Jako gdy jaka kometa nastała 2 a r 
I na niebieskie weszła kotowroty — 
Bieży, co Żywo; drudzy posyłają: ale: 
»Skad cudzoziemka tak piękna?” — pytaj: 
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a powodzi = 


Bogini 2 morskich zrodzone 
Nie jest tak strojna, nie tak urodziwa: = 


na. * 


* Pieśń czwarta . 


Warkocz ma złoty, co czasem przechodzi 
Blaskiem przez rąbek, czasem się odkrywa — 
Tak więc, kiedy się niebo wypogodzi, 

To się z obłoku po trosze dobywa, 

To z niego, wszystko wyszedszy, możniejszy 
Słońce ma promień i dzień śle jaśniejszy. 
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Włos z przyrodzenia ukędzierzawiony, 
Puszczony na wiatr w pierścienie się wije, 
Wzrok sam w swe oczy wszystek zgromadzony, 
I skarb miłości, i swój własny kryje. 

Twarz miała, jako kiedy kto gładzony 
Rumianą różą słoniowy ząb zmyje; 

Ust, jako godne, nigdy nie pochwalem: 
Przechodzą piękne rubiny z koralem. 
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Śnieg biały z piersi i z szyje wynika, 

Gdzie ma swe gniazdo miłość przeraźliwa; 
Mniejsza część piersi na wierzch się wymyka, 
Więtszą część kryje szata zazdrościwa; 

Ale chocia je przed okiem zamyka, 
Przechodzi rąbek i szatę myśl chciwa: 

Ta nie ma dosyć na zwienzchnej piękności, 
Wdziera się gwałtem w tajemne skrytości. 
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Jako przez wody i jasne kryształy 
Bez szkody promień słoneczny przechodzi, 
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Tak i myśl, kiedy co widzi do chwa — 
Przejdzie na wylot, a SZacie nie szkodzi Bv. 
I swej rozkoszy owoce niedostały, al 
Po wolej sobie dopiero rozwodzi, = M, 
Potem z nią żądzej i chciw 
Serca, w którym swe płom 


“60 sięga zo 
ienie zażegą. 


JIN 
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Wszyscy cudowną gładkość wych 
A ona tego wrzekomo nie widzi, 
Baczy, że śmiele na sieć nacierają, 
Smieje się w sercu i cicho i 
Chee do Gofreda 


Prosić o wodza, lecz się wrzkomo wstydzi au 
A wtem Eustacy p i 


Zajźrzawszy jej k 


walają, — 
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es, Gofredów rodzony. -aw 
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Gdy tak Armida o wodzu się pyta Ben 
gładkość uzbrojona, ~~ > 
Eustacy ją wita; som 
»WTzkomo zawstydzóna. — = j 
gnia, jako chwyta o 
blisko położona, © r! 
miałym go czyniła ~ oug; 
która go paliła): © š 
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»Panno — jeslić to należy nazwisko, 


‘1g a 
ej zwać byśmy cię mieli ~ 
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* Pieśń czwarta . 


Nie pochlebuję i prawdy to blisko, 

Żeśmy tak gładkiej nigdy nie widzieli; 

Co cię zagnało w nasze stanowisko, 

Radzi byśmy się tego dowiedzieli: 

Ktoś jest i skąd-eś, niechaj cię poznamy, 
Że będziem wiedzieć, jako cię czcić mamy?” 
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Armida na to: „Barzo mię chwalicie, 

Czegom wam nigdy nie zasługowała, 

A nie tylko mię śmiertelną widzicie, 

Ale umarłą, a tylkom została 

Żywą na żałość, jako usłyszycie: 

W nieszczęściu, w krzywdzie, która mię potkała, 
Do waszego się Hetmana uciekam, 

Od niego rady i ratunku czekam. 


37 


Przeto jesli masz w sobie co litości, 
Zjednaj mi przystęp co pręcej u niego.” 
— „Słuszna, o panno, że w twej doległości 
Jego — pry — brata używasz do tego. 

Nie zawiedziesz się na jego ludzkości, 

I ja pomogę, że buława jego 

Będzie-ć pomocna i ta szabla moja, 

Czego uroda i twarz godna twoja.” 
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Tamże do niego przezeń wprowadzona, 
Do samej ziemie nisko się skłoniła, 
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Potem — na pieknej twarzy zawstydzona 
Stojąc na miejscu, słowa nie mówiłą, 
Ale cieszona i ubezpieczona p 
Od Eustacego — z bojazni spuściła, ` 1 
Co jej dodawał serca i śmiałości; 4 
Zaczem tak swoje rozczęła chytrości: 
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»Wielki Hetmanie i niezwyciężony! 

O twej dzielności świadectwo dawają 
Dobyte miasta, dostane korony, 

A żeś je posiadł, chluby stąd szukają! 

I tak-eś twoją dobrocią wsławiony 

I męstwem, które wszyscy wychwalają, 
Że o ratunek w swych potrzebach śmiele 
Idą do ciebie i nieprzyjaciele, 
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Pewnam, chociam się w pogaństwie rodziła, 
Które ty mieczem swoim chcesz okrócić, 
Ze mie twa dobroé i twa można siła 
Może do miłej ojczyzny przywrócić. 

A coby drugi, co ma krewnych siła, 
Miał się o pomoc do swoich obrócić — 
Ja przeciwko krwi mej pomocy muszę. 
U obcych szukać, jesli kogo ruszę. ihe 
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Ty mię sam tylko możesz poratować, > y 
I posadzić mię w państwach utraconych, | 
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* Pieśń czwarta . 


A jakoś hardych zwykł mieczem woj 

Tak masz być łaskaw na RR Ra a 

I tak stad sobie możesz obiecować s 

Tryumf, jako z wojsk wielkich porażon h 
Wielką ae sławę — wiele państw eae 
Równą będziesz miał, moje mi wzócwnzkw a 
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Dla różnej wiary — tak Się domyśliwam — 
Nie będziesz ponno w moję krzywdę wglądał 
Ale na dufność, z którą-ć się odkrywam, | 
Słuszna, żebyś się cokolwiek oglądał. 
Spólnego Boga na świadectwo wzywam, 

Że nikt od ciebie słuszniejszej nie żądał; 
Lecz żebyś wiedział, co mi się dostało 

Od moich krewnych, słuchaj, proszę, mało! 
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Jam ojca króla Arbilana miała, 

Który był w równym szczęściu urodzony, 
Ale mu matka Karyklija dała 

Damaszek, murem mocnym otoczony. 

Ta niemal pierwej z światem się rozstała, 
Niżlim ja, z każdej nieszczęśliwa strony, 
Wyszła nań: jednej jam się urodziła 
Godziny, ona żywot położyła. 


44 


Ale podobno nikt tego nie rzecze 
I nikt tak łatwie temu nie uwierzy, 


Jako gi rzeczy odmienne a 
Umarł mi ociec w pięć lat po macierzy, i 
Zostawiwszy mię stryJowew'Gpiete; asg 
Patrz, gdy się komu kto czego powierzy, 
Rzadko mu się to od niego oddaje “+: soft 
Zginęły z cnotą dobre obyczaje! re 
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Ten mie w mym stanie zrazu pieknie chowa 
Moje królestwo dosyć dobrze rządził 
I ojeowską mi miłość pokazował, 
Każdy go dobrym opiekunem sądził. — 
Lecz kto się dobrze rzeczom przypatrowal, — 
Nie tak, jako gmin pospolity, błądził, 
Łatwie mógł widzieć chciwość jego one, 
Kiedy mię chciał dać synowi za żonę. | 
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Obojeśwa już beła w słusznym lecie; a 
On był nikczemny, sprośny iplugawy, 
Nigdziej, jako żyw, nie postał na świecie, 
Doma się schował, rycerskiej zabawy = 
Żadnej nie umiał; czasem prości kmiecie 
Do każdej będą sposobniejszy sprawy. | 
Co jeszcze więtsza, przy tej nikczemności 
Był i łakomy, i pełen hardości. 
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Za takiego mię chciał wydać szpetnika = 
Dobry opiekun chcąc, żebym go była 


» Pieśń czwarta . 
Wzięła za łoża mego uczesnika 
I do królestwa mego Przypuściła. 
Ruszał rozumu, używał języka, 
Abym mu beła na to pozwoliła, 
Alem mu nigdy nie obiecowata, 
Albom milczała, albom odmawiała. 
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Odszedł na koniec z twarzą rozgniewaną 
O to, żem mu tak odmawiała śmiele, 

Żem historyją mogła napisaną 

Mego nieszczęścia czytać mu na czele. 
Odtąd-em była zawżdy sirasowaną, 
Sny-m miała dziwne, nie sypiałam wiele; 
A strach ustawny, który mię przejmował, 
Zle mi coś tuszył, źle mi obiecował. 
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Jednego mi się.czasu ukazała 

Postać nieboszki.matki mej kochanej: 
Smetna, wybladła i barzo się zdała 
Daleko rózną od wymalowanej. 

Jam się wylękła, a ona wołała: 

«Strzeż się, o córko, śmierci zgotowanej, 
Uciekaj rychło, uciekaj z ojczyzny, 
Gotują na cię miecze i trucizny!» 
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Cóż to pomogło? Choć mi przyszłe trwogi, 
Przyszłe nieszczęście serce przekładało, 
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Bo przez wiek młody w on frasunek grou; 
Poradzié sobie jeszcze nie umiato, i 


4 > JA A b 
Wszystkiego odbiec i ojczyste progi m. a 
Zostawié wiecznie — ciezko sie widziało. ony 
Żem raczej umrzeć nieboga wolała, g 
Aniżbym tego kiedy doczekała. Ch 

Uc 
51 
Smierci-m sie bata, prawda, ale zasie rv. 
Przed nią-m uciekać strapiona nie śmiała, ` Jı 
Trudno powiedzieć swój strach beło na sie, — W 
Z tym, żem się bała, kryć-em się musiała: _ A 

Tak w ustawicznych mękach w onym czasie, f 

Zywot-em przykrszy anizli śmierć miała, R 

Jako złoczyńca na plac wywiedziony, +4 I 

Kiedy miecz na się widzi wyniesiony. = =- F 

52 
Wtem, lub to był los jaki przyjaźliwy, J 
Lub coś gorszego ma mie potkaé jeszcze, — ‘ 


Dawny ojcowski stuga mnie życzliwy, | 
Upatrzywszy czas pogodny i miejsce, 
Powiedziat mi to, że tyran złośliwy 

Zywić mię dłużej żadną miarą nie chce 
I ze mu przysiąc musiał na to wczora, 
Ze mie onegoż miał otruć wieczora. 


1 ‘ 
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po 0x zwie 


at tego: ponieważ nie była 
| obna zdrowie inaczej zachować, = 


* Pieśń czwarta . 
Abym uciekła i dom Opuściła, 
w czym mię OBIECAŁ z swej strony ratować 
To słysząc, Jam się prętko namyśliła, | 
w drogę-m się zaraz poczęła gotować, 
Chcąc z nim pospołu z złego stryja mocy 
Uciec, zakryta płaszczem ciemnej nocy. 
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Już noc swoimi czarnymi skrzydłami 
Wszystek świat i mnie razem nakrywała, 
Gdym sama tylko ze dwiema pannami 
Tajemnie z mego zamku wychadzała, 

A coraz-em się zalewając łzami 

Na mój Damaszek nazad oglądała, 

I żałość serce zbolałe krajała, 

Kiedym się z miłą ojczyzną żegnała. 
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Przezdzięki prawie kraj swój ukochany 
Zostawowały i Oczy, i nogi; 

Tak zostawuje brzeg umiłowany 

Łódź, gdy ma wyniść na jaki szturm srogi. 
Całą noc i dzień, niosąc skryte rany 

W żałosnym sercu, mieliśmy tej drogi. 
Przyszliśmy potem do zamku jednego, 
Tuż przy granicy królestwa mojego. 
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A ten zamek był własny Arontowy, 
Co mię z okrutnej ręki wyswobodził; 


iid - Gofred * 

| A skoro tyran obaczył surewh, F 
l Że mię i przestrzegł, i że mię uwodzit, | val 

Potwarz i fałsz kładł na oboje nowy | j 

Ina to chytrze niecnotliwy godził, . 

Aby to, co sam chciał ze mną uczynić, $ 

Mógł na nas złożyć i w tym nas obwinié _ 
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Tak to udawał, żem ja przenajęła 
Tego Aronta na taką robotę, A 
Ze go miał otruć; żebym na kieł wzięła _ roll 
I udata sie zatem na niecnote, sold J 

Í A sprośnego się wszeteczeństwa jęła, 

| Nie mając względu na żadną sromotę. 
Jesli to prawda, bodajbym umarła, 
I ziemia żywo niechby mię pożarła! 
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| Znośna to była i niewielkie dziwy, 3 
NI Ze krwie i mojej pragnął majętności, < 
bar i Ale że szczypał żywot mój uczciwy, 
h "8 To była ciężka, to były żałości. 

EN Potem się bojąc, aby mój życzliwy l 
IB Lud się nie ujął o me doległości, 2 aie 
Za nierządnicę mię do nich udawał rzy 
I co mógł, na mię zmyślał i dostawał 
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Mato miał na tym, że na wierzch swej ZOA 
Włożył koronę, co mi nalezala;,. s glai 
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* Pieśń czwartą . 
Mało, że takie mówił o mnie mowy, 
Na jakiem nigdy ja nie zarabiała; 
Teraz chce SP alis zamek Arontowy, 
Gdziebym mu się z nim zaraz nie poddała 
Nie tylko wojną, ale i mekami, 
Ale srogimi grożąc nam śmierciami. 
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I te udawa, i tę ukazuje 

Przyczynę tego postępku swojego, 

Że dobrej sławy wesprze i ratuje, 

Zelżonej przez mię, stanu królewskiego. 

Ale to plotki: strach to w nim sprawuje, 
Żeby nie pozbył państwa, do którego 

On przyść nie może, tylko przez zgładzenie 
Własnej dziedziczki i moje zsinienie. 
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Niewątpliwa to, że ten swój zawzięty 

Zły zamysł łatwie nade mną wykona, 

Bo co ma na płacz tyran dbać przeklęty? 
Tym go nie zwaleze nędzna, utrapiona, 
Jesli ty ku mnie”litością nie zdjęty, 
Nie ratujesz mię; proszę uciśniona, 
Nędzna sierota, niech darmo nie leję 
Łez, bo pewnie krew” niedługo wyleję. 
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Przez tę twą rękę, przez buławę zlote: 35 
Którąś zwojował swe nieprzyJ acioly, 


Gofred 
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. Gofred e Pi 


Przez one, które z taką chcesz ochotą <i _ 
Wyrwać z niewolej, syjońskie kościoły _ 


Miej miłosierdzie nad lichą sierotą,, 0 1 fw Go 
Skrzywdzona, nędzną, umarią na poły, o < |Botsi 
A jesli nie chcesz pomóc mi z litości, =: wiad 
iec i szności, i z sprawiedliwości. _ Z dru 
Więc i z słu tia Ai 
W sz 
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O, którego Bóg obrał na hetmaństwo > 0 at; 
Mężnego wojska i dzielnych rycerzów — © Wid 
Ja — żywot, a ty możesz mieć me państwo; © Lec: 
Twoje już będzie sprawą twych żołnierzów, | Zeb 
Ratuj niewinnej, wykorzen tyranstwo, © ~~ Kie 
Daj mi dziesiąci z przedniejszych harcerzów; I ot 
Tusze, że dziesięć temu wydołają, = M = 
Siła mam takich, co ze mną trzymają. 9999) rl 
64 
Owszem, z nich jeden, co ma w swojej mocy . Gi 
Zamkową bramę i klucz od niej nosi,” = < Pi 


Otworzyć mi ją obiecuje w nocy, ©) 60 o9 
Sam upomina, sam mię otoprosi; © © o> © | 
Każe mi szukać u ciebie pomocy © * Mo 
I tak daje znać: skoro się ogłosi, +, 9, | 
ię Ze mi co ludzi chrześcijanie-dadzą, + smin 
bi _ Bramy otworzą, witana s 
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Na dół ku ziemi smętna obracała; ows bei 


* Pieśń czwarta . arszawa 


w Gofredzie umysł zostawa wątpliwy 

Boi się, by go w czym nie oszukała 
Wiadom, co umie poganin zdradliwy. | 

z drugiej go strony — żę krzywdę cietpiał 

I dobroć jego rusza Przyrodzona yt 
w szlachetnych sercach zawsze wkorzenioną 


1995 — 
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Widzi, ze słuszna ratować niebogę, 

Lecz i to myślił swoją mądrą głową, 

Żeby w te państwa wstawił dobrze nogę, 
Kiedyby przezeń została królową, 

I otworzyłby sobie łatwie drogę 

Do rzeczy dalszych, i na Egiptową 

Siłę — z Damaszku rynsztunki i złoto, 

I ludzie mógł mieć, bo tam łatwie o to. 
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Gdy się tak Gofred długo namyślawał, 
Pilnie na niego Armida patrzała: 

Lubo się ruszył, lubo co postawał, 

Twarzy i wzroku jego pilnowała. 

A że jej długo odprawy nie dawał, 
Frasowała się i często wzdychała; 

Nie chciał na koniec przypaść na tę sprawę, 
Lecz jej dał przedsię łaskawą odprawę: 
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„Byśmy się byli nie jeli statecznie 
O Bożą krzywdę i nie obrócili 


rs 


u” 


. Gofred * 


Sił naszych indziej, mogłabyś asa zn 
Mieć z nich ratunek w teraźniejszej ch 


Ale iżeśmy lud Pański koniecznie © a ag | oe 
Z ciężkiej niewolej wyrwać pa fo c zug Tyś 
Nie godzi się nam teraz sił rozrywa Krzył 
r rozposzczętych rzeczy onitesdietvelenaat z Nieba 
Niebe 
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Lecz zdarzy li Bóg, że wyswobodziemy |” | Gaus 
Lud nasz z niewolej i tych murów świętycł Wier 
Za łaską Jego wrychle dostaniemy, == = (Na 
I dokończemy rzeczy już rozczętych — > Tait 

Przyrzekamy-é to i obiecujemy, | Że 
Że cię przywróciem do twych państw sand Mit 
I twoję krzywdę mieć będziem na pieczy | Che 
Teraz mi wojsko rozrywać nie k rzeczy.” Abt 
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zdać r d Al 
Na te odpowiedź krótką Gofredowe = 3 Dł 
Armida oczy ku ziemi trzymała; sł deki 
Potem podniosła ociężałą głowę Sr 
I twarz gęstymi łzami polewała. Że 
A zdobywszy się zaledwie na wyd Ni 
| Takimi słowy smętna narzekała: © 0mo 7 
|. „Nikomu, ach, złe, nigdy eed iciaiaars ce! 9 


Nie były nieba i nieprzyjaźliwsze! © “i= 8 
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Próżno sobie mam co dobrego tuszyé, 
szystkie na p serca skamieniał 


» Pieśń czwarta » 
I jako złego tyrana mam ruszyć, 
Kiedyś ty SARA nań został zatwardzialy? 
Tyś nic nie WRO że cię moja wzruszyć 
Krzywda mo może, żeś na nię niedbały. 
Nieba mi winny, nieba to sprawiły, 
Nieba cię twardym ku mnie uczyniły! 
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Czemuż mię raczej źle nie zabijecie 
Wieczne wyroki? Na eo mię chowacie? 

(Na cię nie skarżę: wiadoma na świecie 
Jest twoja dobroć). Mało na tym macie, 

Że mię w dziecinnym pozbawiwszy lecie 
Miłych rodziców, wytchnąć mi nie dacie, 
Chcecie mię jeszcze, z królestwa wyzutą, 
Abo zabitą, abo mieć otrutą! 
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A iż panieńskiej prawo ućciwości 

Dłużej mi się tu nie dopuści bawić, 

Gdzież się mam podzieć? Któż mię z okrutności 
Srogiego stryja będzie śmiał wybawić? 

Żaden nade mną nie chce mieć litości, 

Nikt się o krzywdy me nie chce zastawić! 
Widzę przed sobą śmierć i srogie męki: 
Niechajże umrę raczej od swej ręki!” 


74 


To powiedziawszy, więcej nie mówiła, | 
Wspaniałym gniewem na twarzy zagrzana, =` 


» Gofred * 


I dawała znać, że już odchodzita 
Smętna, żałosna i ukłopotana. 
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A ustawicznym płaczem twarz kropiła, b] 10 Go 
Jaki ma żałość z gniewem pomieszana, + Szły n 
A łzy jej beły, kiedy ku słońcowi, 1 kdl „Albo! 
łom albo kryształowi, = 3 sa. Albo- 
Podobne per y. w > ndal an dl 
I nie 
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Jagody piękne, łzami pokropione, . ~ 

Które od twarzy na łono spadały, 9. Tak 
Zdały się kwiecie białe i czerwone, | Pełe 
Które się z sobą wespół poide a wt 18 Nie 
Kiedy swe głowy na dół pochylone . 5 4 - Zaż 
Niebieską rosą wdzięczną opłukały, pe | 
A jutrzenka z nich, wydające świt rany, = sł 
Na głowę kłaść ma wieniec przeplatany. od Dal 
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A mokre perły, które na jagody ©». Ni 


Jedna po drugiej kroplami spadają, ~ > IŚ 
"Tysiąc serc twardych — nie bez wcll e | 
Nieugaszonym ogniem zapalają. <77 ogół $ 


O, jakie cuda: ogień idzie z wody, 9080 97) 


; Ogniste z mokrych łez skry wylatajal 12 
| Ma miłość zawsze moc nad przyrodzeniem. 
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ka Gofredzie, co jej nie dogodzit, 
szły mowy różne, które 80 szczypały: 
„Alboć się Pra tygrysa urodził 
Albo_ze lwice, albo z twardej skały 
Że się takowej gładkości da psować i 
I nie chce nędznej sieroty ratować,” 
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Tak ci szeptali; lecz Eustacy młody, 

Pełen ognistej płomienia miłości, 

Nie szeptał, ale niż drudzy swobody 

zażywał więtszej i więtszej śmiałości: 

„Wżdy się do spólnej przychy] — prawi — zgody, 
A spuść co, panie, z tej twej surowości, 

Daj też, co wojska wszystkiego przyczynie, 

Daj spólnej prośbie; a pomóż chudzinie! 
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Nie mówię, aby pułkownicy ani 

Isé z nią rotmistrze co przedniejszy mieli; 
Nie jesteśmy tak w baczenie obrani, 
Abyśmy-ć kiedy na to radzić śmieli; 

Ale z tych, co'są mniej obowiązani 

I na swą szkodę na wojnę iść chcieli, 
Dziesiąci obrać abo i mniej możesz, 

Tak sił nie zmniejszysz i onej pomożesz. 
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Ten, co ratuje ukrzywdzonej panny, 
Niewinnej panny, Bogu się nie bierze; dh 
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Milsza jest Bogu ofiara; tyranny = a 
Niezbożne niszczyć, niż długie pacierze, x 
Jam tą jej krzywdą do żywego ranny). A 
I swą powinność zachowam w tej mierzę, 
Która należy cnemu rycerzowi; -aois Ru, 
Pomagać tej płci i temu stanowi. 59 gli 


M 
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Przebóg, niechaj tej niesławy nie mamy 
I tak zelżywej, i tak sromotliwej, +, 
Ze niebezpieczeństw ipracej znikamy .. < 
Dla rzeczy słusznej i tak sprawiedliwej. -= 
Ach, niegodniśmy, że na koń wsiadamy, ^i 

Że broń nosiemy! Ja już szable krzywej « Ń 
Nosić i zwać się nie będę rycerzem: tat 

Składam ten szyszak i zbroję z pancerzem.” 
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Tak tam Eustacy mówił zapalony; NONIS 1 


A wszyscy inszy na toż przypadali, = 5 © a 
Ze prośbą wszystkich Hetmań przyciśnion yo 
Pozwolić musiał, tak go nalegali: € uma 
„Niech — pry —- tak będzie, atom zwyciężony 
Lecz chcę, abyście nie zapominali, yła REP 
Że na to nigdy wola ma nie była, © 0 à 
Wasza tò prośbą uporna sprawila, = = 18 
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aję radę z tą przestrogą, = 


wali” sq (paaiwal 


‘Vi 


* Pieśń czwarta » 
Dalej nie mówił i puścił swą drogą 
Upór; więcej też nie potrzebowali. 
Patrzajcież, co łzy białogłowskie mogą: 
Miękczeją na nie rycerze zuchwali, 
A złoty łańcuch z pięknych ust wychodzi 
Co twarde serca, kędy zechce, wodzi. 


84 


zatem Eustacy pobiegł ku Armidzie, 

Która na stronie narzekając stała: 

„Nie trwóż się, panno, nasz lud z tobą idzie, 
Słuszna, abyś się już więcej nie bała.” 
Jako, gdy słońce z obłoku wynidzie, 

Tak się natenczas Armida rozśmiała, 

Że nieba do swej miłości wzbudzała — 

A zapłakane oczy ucierała. 
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Za tę ich łaskę i za one chęci 

Wszystkim przez krótkie dziękowała słowa, 
I obiecała chować je w pamięci 

I wdzięcznością je płacić być gotowa. 

Tak wszyscy od niej zostali ujęci; 

A czego nie mógł język, to wymowa 

Niema milczeńiem lepiej wyrażała 

I nikt nie postrzegł, że wszystko zmyślała. 
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A widząc, że jej one chytre sztuki | 
Na początku się tak dobrze zdarzyły, © 


e GojTreue 


Okiem i twarzą proste zwieść nieuki `. iņ 
I czynić więcej chce, niżli czyniły 


Cyrce z Medeą mocą swej nauki,  *«15/5+ P ; 4 
Co ludzi w różne postaci mieniły — __ sets aa 
I, na kształt Syren, chce słodkimi siostyy ok ae 
Włożyć na zmysiy człowiecze okowy, - wwa p 
3 I ir 
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A żeby ich w sieć najwięcej wprawiła, ~ 
Różnych sposobów z nimi używała: © niin Cz 
Nie jednę wszystkim postawę czyniła, vi? SŁ 11 
Ale ją według czasu odmieniata. ” He peal A 
Czasem wstydliwie w ziemię oczy krył: a 
Czasem je chciwie na nich obracata — diz s a 
Jako kto raczy, albo był leniwy, © i tain 2 c 
Wzrok jej niechętny, abo był życzliwy. "=i A 


88 
Bo jesli widzi, że kto bojaźliwy © 0% 1 í 
Nie dufa w sobie abo osłabieje = © 0 | 


Ukazuje mu swój wzrok przyjaźliwy, 9" 
Albo z nim mówi, albo się nań ico 
Tak przychęcony i nie ooo | 
Sam w sobie zimne ożywia. grew | 

I dt aj już z moj śmiałośc 


[ wzrok, 1 Języ R trzyma Odwréc Nh lds 
I tak zostaje w'swajęj Poważności. 

Lecz nie tak przedsię aby, jakiej t 

Nie dawała znać po sobie litości: Greka 

Że chocia wątpią — nie tracą POW j 

Į im jest twardsza—. tym ich Wictejigtas 
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Czasem się sama na stronie uczyła 

w różną postać swą twarz ubierała: 

Płacz sobie, kiedy chciałą, uczyniła, 

I kiedy chciała, wzad go hamowała. 

Tak nieostrożnych i prostych sere siła 

Do prawdziwego płaczu przymuszała, 
Ogniem litości hartując swe strzały, 

Z których śmiertelne szły w serca postrzały. 
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Czego niewieścia chytrość nie wymyśli? 
Nagle w wesele smutek odmieniała; 

Śmiała się z nimi, kiedy do niej przyszli ,” 
I swe w pogodę czoło ubierała; 

A wzrokiem jasnym, z nagłej dobrej myśli, 
Na smutnych sercach chmury rozbijała: 
Tak że co się wprzód żalem zachmurzyły, i 
Na niebieski się śmiech wypogodziły. > » 
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Smiechem i mową wdzięczną smak dawała J 
Zmysłom dwojaką rozkoszą opitym, © 9 


y zalecane 
| | - Gofred * 4 
i SE serca z piersi wydzierala | ‘vin 
l | ów nieprżywinike wdziękom tak obfity 
A miłość, jako zwykła, zabijała oł di) 
Tak miodem, jako piołunem zakrytym, sty 
w której śmiertelne równo, każdy dob 


Forig 
Tak są lekarstwa jako i choroby. toot Sl 
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Śmiechy wesołe ze łzami smetnymi,. — 
Bojaźń, nadzieje, lod z ogniem złożyła: 
Rzeczy przeciwne — i tak sobie z nimi 
Igrzysko własne nędznymi czyniła. 
A jesli jej kto słowy przerwanymi ai 
Smie miłość odkryć, która go paliła — 
Tak jakoby w tym nigdy nie bywała, 
Że nie widziała — złośnica zmyślała. 
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Albo sie nagle wrzkomo zawstydziła = -= aoe 

I uraziłą na bezpieczne słowa, w aladi 

Że świeże śrzony różami nakryła .. 

Na pięknej twarzy gładka białagłowa. 
| Taka więc, kiedy twarz urumieniła, |... 
| Na świat wychodzi żona Tytonowa, . 4 
| A ta rumianość, któr 
Z ową, 
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| [ig 
ą w niej gniew rodzi, 4; 
którą wstyd — mięsza się i schodzi. 
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Lecz jesli jej kto swoje, "zapalony, «9 7 
Zadze chce odkryć w rzecz się z ni m nie W 


ri et (A 5» 


Gis 


ro” 


* Pieśń czwarta « 
A czasem sama nagle naleziony 
Sposób mu do mów umyślnie podawa. 
y zaś go bierze tak, że z każdej strony 
prózny nadzieje na koniec zostawa. 
Jako myśliwiec, co cały jeżdżęcy 
Dzień, samym zmierskiem traci ślad źwierzęcy. 
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Teć były sztuki, te były chytrości, 
Którymi ona tysiąc serc pożyła, 

I owszem miecze cudownej gładkości, 
Którymi mężne rycerze gromiła. 

Coz tedy za dziw, że uwiązł w miłości 
Herkules, Tezeus, inszych także siła, 
Jesli sie i ci jej nie wybiegali, 

Co dla Chrystusa miecze przypasali. 


KONIEC PIEŚNI CZWARTEJ 


Małowicz, | 


PIEŚŃ SZESNASTA V 


ARGUMENT 


Wchodzą rycerze do wielkiego dworu 
Gdzie bet w rozkoszy Rynald hitik 
On się swych dzierżąc przewodników tiie 
Uchodzi z niego srodze rozgniewany. 
Armida prosi, płacze do umoru, 

Lecz darmo: idzie precz nie ubłagany. 

Z gniewu Swój pałac wiedma zepsowała 
I w lot po rzadkim powietrzu bieżała. 
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On wielki pałac piękny i ozdobny 

Okrągło beli czarci postawili. 

We śrzodku ogród bogaty, osobny 

W najgłębszym jego łonie wymierzyli. 
Wewnątrz rząd gmachów zgoła niepodobny 
Do wybłądzenia — sztucznie uczynili. sl 
A to tam, to sam, miedzy gęste progi 

Szły błędów pełne i omylne drogi. 
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Po gładkich stopniach wchodzili do gory 
Przez co najwiętsze do pałacu wrota, ` 


staropolskie, © 
ka7 


. Gofred * 


Które na hakach wypuszczały mury 


Wszystkie z litego urobione złota. A z 
Wszy ilnością na piękne figury Ti 
Patrzą z pilnością i aa że ; a 
Widzą, że droższa dale o ro o a, "8 3 
Tylko nie mówią — tak je każdy sądzi — el 
* Lecz i to mają, jesli wzrok nie błądzi. a 
3 H WEEE 
Tam beło wszystko właśnie wydrozono, _ | 


Jako Herkules kądziele pilnuje: 
Wprzód niebo dźwigał, a teraz wrze 


ciono | 
Kręci: Miłość się śmieje i raduje. . i 


oi 


MAN f Kes dalej widzą Ijole, a ono - pe 
| 4 | Igrzysko strojąc — buławę piastuje b 
: „AP | I na pieszczonych członkach miasto szaty _ 
| | al Lwa nemejskiego ma łupież kudłaty. | 


j UP 


JR 4 

„R i 

IRR | Po drugiej stronie siwymi balwany iwią 
„MGB j: Morza się, bite wiosłami, pienity; od oinp 
‘h ji ‘ Srzodkiem dwoisty rzad uszykowany = 
RB _ Stał wielkich galer, co sobie groziły. = on 
H i | Blask palił morze z gęstych zbrój ciskany. 


"Brzegi się suchej Lewkaty świeciły. T ei 
Stad Antonijus Wschéd i Egipt wied ie 
Stąd zaś Augustus z swoim Rzymem je 


i SA _ * Rzekłbyś, że wielkie Cyklady p 


Enis. PF Mg VV CLOULAWAa 1L7U1ITLZUJ = £ LVIiiIW 
| 


v werrewe Y ow 


B- 


a nałowicz, W 
* Pieśń szesnasta » | | 
z takim zapędem strony się mięszaj 
Tak się okręty tłuką z okrętami. ee 
Już ognie, strzały, OSZezepy lataj 
Morze krwią Sciekto, okryte liniita 
Już (a jeszcze się bitwa nic nie chyli) 
Smętna królowa ucieka, już w mili 
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Już Antonijus za nią także godzi, 
Już panowania porzuca nadzieje 
Wszystkiemu światu. Owszem, nie uchodzi, 
Ale tę goni, dla której szaleje. 

zekłbyś patrząc nań, że Się z owym zea 
Którego razem gniew, miłość, wstyd grzeje. 
A to na boje pogląda wątpliwe, 
To zaś na żagle królowej przerzchliwe. 
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Potem w nilowe przyjęty skrytości 

W jej łonie końca czekał ostatniego 

I oczy pasąc w niebieskiej gładkości, 
Ulżywał żalu z wyroku twardego. 
Takie wyryli mistrzowie nieprości 
Dzieje na bramie pałacu pysznego, 
Którym skoro się pilnie przypatrzyli, 
W omylne progi rycerze wchodzili. 


8. 


Jako Meander igra z swoim biegiem 
To wzgórę wody, to na dół pomyka — 


|. Gofred * 
tatecznym brzeg 
tam, to sam nies 
2: sie, często Z sobą się potas 
z takim, a jeszcze mylniejszym zabie 
Szły tamte drogi; ale je odmyka = ~- 
Darowna księga — wszystko opisńjąszji i 


I zawikłane węzły rozwięzując. ra aa 
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A skoro ścieżki przebyli watpliwe, 
„Ujrzeli pyszny ogród, w nim ciekące sing 
Wody przejrzyste i kryształy żywe, = 
Chłodne doliny, pagórki kwitnące, = 
Szczepy rozkoszne, drzewa urodziwe, —— 
Kwiecie barwiste i zioła pachnące; 39 í 
A co wdzięczności więcej. przydawało: | i. 
. Misterstwa nie znać, co wszystko działa ł | 


ons | 
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Zda się (uprawne tak się z zaniedbanym 
Mięsza), że wszystko natura sprawuje, 
A czasem, że to wzorem z niej wybrar 
Misterstwo czyni i jej naszladuje. ~ 
K temu — sposobem, ledwie ztoz mis 

`I wiatr, i APRA w 


. U | i 
BAG aka ich | atowicz, W 


a INA 


,jednetże rózgi (jaki cudi) dorąząy 
j ae wychodzi, z Jednejze zielona. 
udzie napiękniejszy ogród, okazała 
winnica stoi bruszczem ogroqzoną: 
Na niej jagody: tu niedoszłe, rane, 
ru jako trzeba, tu wpół farbowane. 
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ie 

9] ptastwo PO drzewie wita miłe chłody | 
Uciesznym głosem — a niebo się śmieje; 
wiatr wolny czyni, że liście i wody 
nźwięk czynią wdzięczny — ale różnie wieje: 
Mocniej dmie, kiedy z jednostajnej zgody 
Umilknie ptastwo, lżej zaś, kiedy pieje. 
Lub to trafunek, lub kunszt — szły muzyki 
To na przemiany, to w złączone krzyki. 


Mi 
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Jeden, co pióra różnymi farbami H2 
Pomalowane — a nos miał czerwony, 10 
Wymusnąwszy się gładkimi skrzydłami (BO) 
(Cud niestychany!) rym śpiewał uczony © SSW 
I jako człowiek wymawiał słowami — "S$, TAA 
Zrozumianymi, tak bet wyćwiczony; —— abel 7 


A wszystkie ptastwa pilnując — milezały, ~ AR 
Wiatry ucichły i pieśni słuchały: 10 paipa ni 


uC 


14 


„Widzicie różą, co WPO: 
Dopiero swoje opowl 


UW. ye N 1 

44% P i AR 

s EE pid u RZY u. 
W p/o, a. f A o 


AW) PÓŁ) "A 
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A | | 

I wpół zawarta, a wpół rozwiniona, _ | ure 
«Jeszcze niedoszłe ukazuje liście. — = =. 
Patrzcie, jako się ledwie wypełniona == = 
Rozwija, a już więdnie oczywiście; = =- insti 
Więdnie — i już się nie godzi na wieńce- = 
Ani na panny, ani na młodzieńce. 


o EA ia RE 
m = <a e- 
PRM ae 


atest | 
k 
i 15) 
H | * Tak ci śmiertelnych rodzajów na świecie | 
„UAB Przemija ten kwiat wesołej młodości; 
i I choć się kwiecień wraca w każdym lecie, 
ERN i » On więcej nie kcie i zbywa piękności. Jej 
| f Zbierajmy różą, póki w świeżym kwiecie, czł 
TAR Zbierajmyż różą pożądnej miłości — =~ 
UIN Dziś, owszem zaraz, póki nie przeminie, __ 7 
c Póki nie zwiędnie, póki nie upłynie” == 
I 
i 
JMR ee 


- Skoro głos ścisnął w świegotliwej gębie, a 
Wszystkie mu ptastwa głosem poświadczał 
Całowały sie pieszczone gołębie, WET, 
Wszystkie źwierzęta miłością pałały. = 
Znać ją w jaworze, znać ją w twardym 

JP Lipy, topole miłość wydawały; 

| W ziemie i w wodę, i w każde stwor 

Pozadna miłość lało przyrodzenie. >00 4 


na | Sri 
p M ~ 


j snimi * Piegy, MŚ: Walowicz, \ 
I obracając ostrożnie zmysłami, n szesnasta 
W twardość 1 w stałość ge. E a KORG ic 

a wtem gęstymi miedzy zało 2% iins: 
wzrok ukwapliwy wszędzie = T M 

Aż na ostatek ujrzeli Na stronie _ Ti E VEA 
One na trawie, onego na łonie. dz: gaan 
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Na piersiach miała rąbek rozdzielony, 

Włos rozczosany po wietrze puściła + 
Biały, po twarzy rumianej puszczony T 
Pot w krople, wdzięku przydawał jej siła JA 
Jako drży promień na wodę ciśniony, „gł 
Tak niespokojne źrzenice KOCZYMAKO oar twoj g 
Wisiała nad nim. On na łonie u niej 


Głowę trzymając, Wszystko patrzy ku niej. 
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I tak w twarzy jej oczy utopiwszy, E 

Psuje się nędznik w onym swoim wczasie, = 
A ona głowę do niego schyliwszy, = I at | 
Ssie wdzięczne usta i głodny wzrok pasi. = 
Wtem tchu z najgłębszych wnętrzności dobywszy 
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4.43 4 =. = 5 
’ Trefny rynsztunek — wier dio e 
Na sznurze nosił u pasa. 


leka WASIT » 


I do tajemnic z dawna obrócone © ¢5.5ui 
Miłości — w ręce trzymać mu je dała. oii. 
. On śmiejące się, ona zapalone | 
Oczy ma; ta się we śkle przeglądała, " 
Ten sobie, gdy wzrok w ae Pake A Pkiä 
Czynił z jej oczu wesołych wierciadta. RUA 


n Ms 
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Ta z władzej, a ten z niewolej szczęśliwy, © 

je Ta w sobie, ten w niej — swe wynoszą č A , 

| „Obróć — mówi jej — na mię wzrok zyezliy 
Obróć wlepiony nazbyt w te PWC 

‘Czy nie wiesz, że twych piękności prawdzi 

(Wyraz jest ogień i moje zapały? = nn | 

I lepiej ci ich cudowny kształt moje © © 

Serce ukaże niż wierciadło twoje. // /ó 
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ko, Byś wżdy swą mogła twarz, jako nadobna 
(GB * Obaczyć, żebyś w sie obróconemu + | 
s — Która w wierciedle nie jest tak spos oł 
 Pociechę dała wzrokowi twojemu. 99 ©) 
_ Ale tak słodki obraz: niepodobna = == 
Wyrazić iw się zawrzeć śkłu | Ji 
» Wierciadła godne. i owcy ezgcho: 
| W gwiazdach ci patrzyć twych p 
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* Pieśń szesnasta . 


A skoro w warkocz włosy Powiązała 

I ich pieszczone powściągneła błędy, 

Krótsze skręciwszy w Pierścienie zebrała 

I pięknych kwiatków natknęła w nie wszędy 
' Do przyrodzonych swych lilij włożyła | 

Pielgrzymki róże i rąbek stuliła. 
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Nie tak pieknych barw niezliczone roje 
Paw na oczastym pierzu ukazuje, 

I złota tęcza krzywe koła swoje 

Nie tak pięknymi farbami maluje. 

Ale nad wszystkie tasme wazy stroje, 
Której — choć naga — nigdy nie zdejmuje; 
Sama ją swymi rękami utkała, 

A z różnych nici postawę snowała. 
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Pieszczone gniewy, nieszczyre odmowy, 
Prętkie jednania, miękkie całowania, 
Ucieszne śmiechy, łagodne rozmowy, 
Krople słodkich łez, ucięte wzdychania — 
To wszystko razem puściła w osiowy ' 
"I mkłym czyniła czółnkiem przetykania. 
Z takowych nici i z takiego pasma 
Była kochana Armidzina taśma. 
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Na gf W S 7 | i i 7 i A je żart 
Sk nc ‘ZYW. j 7SZY vy — wonczas miłego ze nała. 
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Mnatowicz, 


* Pieśń szesnasta . 


On duch wojeńny, Który pe} zakryt 
Y, 


Gore w nim teraz i nay. 

Choć beł rozkoszą i meme, 
I zatłumiony. A wtem Ubald ża - 
I niebieskiego dobywszy puklerza, 
Na młodego go obróci rycerza. | 
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On skoro wejrzał w puklerz wystawiony 
Ujrzał się sam w nimi swoje ubiory | 
Ujrzał perfumy, ujrzał włos trafiony. 

I płaszcz w pieszezone złotem szyty weer: 
Miecz podle niego leżał porzucony, 

Tylko też leżał, bo trudno do sfory 

Miał iść miecz męski, doświadczony bojem, 
Z miękkim ubiorem i z niewieścim strojem. 
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Jako gdy się kto mocnym winem spije, 
Po długim spaniu przydzie k sobie zasię, 
Tak i on teraz widzi, jako żyje, 

I z gniewu patrzyć sam nie może na się. 


Wstydliw zystko w ziemię kryje, 
Patrzy Li, patra a aAA eed ese: oy a 
Wlaziby i w ogień, żeby go nie znano, n 
I w ziemię, by go tylko nie widziano. 
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Wtem Ubald pocznie: „Wielka się za nuje 
Wojna Europy przeciwko Azyj l gł 


to 
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ZEM 3 
i red ye p ae | 


b Kto sławy pragnie, kto wiarę miłuje, dy E 
Przeciw pogaństwu bieży do Syryjej. iiny 

. Ciebie za światem kąt mały hamuje” fod Sas 

Próznującego, O SYNU Zofijej. Vii 

« Wsżystek się ściąga świat do Palestyny,\ 0i 

A ty co — lichej rycerzu dziewczyny?! | | 
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Co za sen twardy ono serce żywe . radi 
I ono pierwsze opanował męstwo? i 
Ciebie i Hetman, i wojsko teskliwe, == 
I szczęście czeka, i samo zwycięstwo. =-= 
Niech Bogu zmierzłe ołtarze brzydliwe : ¿34 
Mahometowe i pogańskie księstwo | = 

f 

i 


Od twego miecza padnie dokończone, 


* Po części przedtem przez cię nachylone.” _ 


34 


Tu umilkł. W miejscu stojąc i bez mowy | 
Długo się sobie młodzieńczyk dziwował. 
I dotkliwymi przerażony słowy, = — oig 
Wstydem rumiane jagody farbował. — =- 
Skoro wstyd spłonął, z gniewu zapał nowy 


TERRE 


Na twarz surową dopiero wstepowal. 
i Sam na sobie nieprzystojne (taki 


A PT EA 
A wtem Armida wyszedszy — ujrzała Sh szesnasta . 
Że stróż u bramy PUR gape gawk 0 

Tak się zarazemywawajkw c ak ała 

Że jej kochany zZ ogroda wybieżał a, 

potem obaczy (0 niewymówicny 


żalu!) a on wciąż bieży ząpędzony. 
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Chciała zawołać: „Postój, postój małor* 
Ale nie mogła od żalu wielkiego 
wymówić dobrze, i słowo musiało 
Wrócić się nazad do serea smutnego. N 
Widzi, że już coś więtszą siłę mialo = = = 
Niż jej nauki, co jej i miłego, re 

I jej pociechy wydzierało gwałtem, 

Lecz go przedsię chce wściągnąć jakim kształtem. 


— 


37 | 


O, jako dziwnych klatew używała 03 „0 PA IE 
Tessalska wiedma i krzyże kryśliła! isuga ‘et nf 
_Stanowić koła słoneczne umiała, iW SĘ 
Umarłe z grobów częstokroć budziła, = = 

A teraz darmo piekła zaklinała, 9 04o 


Darmo wróżyła, darmo się silita. © 077 
Potem chce spatrzyć — iż klątwa nie może — ae 
Jesli co gładkość pokorna pomoże. © 0 T 
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Bieży bez wstydu. Gdzie teraz on t 


4 
teary 


« Gofred * 
Ta — gdziekolwiek wzrok obracała hz 
Swe miłośniki wszędzie kierowała. 
Tak beła pyszna i tak pełna wzgardy, © 
Że w samej sobie tylko się kochała; 
Chciała, żeby ją miłowali wszyscy, . 
Lecz wszystkich przedsię miała w nienawiści 
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| 2 tego — widząc się wzgardzong + 
Który ją gardzi, goni w onym czesie; ) © ~ 


"I same przez się gładkość znieważoną| 


We łzy ubraną nagle za nim niesie. / 9 9) 
ieży i nogę — nieboga. Ap i tee SBE 
Stawia po skale, po śniegu, po lesie; = 

* Wrzask miasto posła przed sobą śle w biegu 


: Ale go ledwie dościgła u brzegu. 3 są 
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„O, co — pry — część,mnie jednę mas z pr: 
Drugiej odbiegasz, hamuj rącze nogi; - 
Wróć tamtę, albo weź tę, albo obie - 5 „. 
Zabij zarazem, okrutniku srogi! ... S oF 
Przynamniej słowo niech idzie. (neo bie, - 
Przynamniej słowu nie. zabraniaj d drogi, 
Bo całowanie darmo pewnie niosę; _ 


> Inszej je chowaj! Czy nic nie up rad 20 l 


* Pieśń szesnasta . 
żałosna barzo, ale się żałością 


Nic nie zmieniła gładkość niezrównana. 

potem nak patrzyłą z pilnością © 
Lub zamyślona, lubo zagniewana: es 
On, jesli na nie patrzy —— wzrok | 
I przymuszony, i zdał się wstydliwy 


fy 


woje 
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Jako więc śpiewak, niźli pieśń uczoną 

Przy jakiej zacnej biesiedzie rozczyna, 
Wprzód cichym głosem drużynę zwiedzioną 
Do harmonijej gotować poczyna — 

Tak i ta, choć tak beła utrapioną, 

Zdrad i fortelów swych nie zapomina; © ~~ | 
Wprzód wzdycha, bo tak snadniej sobie tuszy 
Wycisnąć swój głos w przychęconej duszy: 
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„Nie czekaj — prawi — abym cię prosiła, | R T 
Jako przyjaciel przyjaciela prosi. | 3 

Było to kiedyś, żem ci beta miła, G. SÓW 
Czego-ć dziś pamięć — urazę przynosi. 


x shah 
Wiec nieprzyjaciel, kiedy mily sila, iga 
Słuchaj, bo iten czasem się Riposi; „wogór Śl 
A możesz mi to, czego chcę, darować ' 


I po staremu gniewy swe zachować. 
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Brzydzisz li się mną i i pócióch arene 
Stad czujesz ae) mnie Val 


| 9s Gofred > 


+ Zdrów się ciesz: znam się, i jam beła te À 
Nienawidziłam narodu twojego, : oi ; 
Ciebie samego! Czynilam wszelaką | 

Piliność o skazie rodzaju waszego;  ///ó 

onl cię, zawiodłam cię jeszcze © a j 

U Daleko bojów, w dziwne jakieś miejsce. 
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Nm CE ŻYD 


Przydaj to — co ty za nawiętszą szkodę 
I krzywdę kładziesz — żem cię do nokia 
Chytrze na swoję zwabiła urodę; 
sa Oszukanie to, wielkie to chytrości `: 
il Dać sobie zebrać panieństwa jagode, 
Uczynić kogo panem swej gładkości. 
> I — niejednemu odmowną dawnemu 
Miłośnikowi — darować nowemu! => == 


ER 
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Niechże za zdrady i za moje winy ` > 
aT Słusznie od ciebie cierpię to kqranięg uI ` 
it Ze ato moje opuszczasz krainy, it ots 
4 | W których-eś przedtem takie miał wod an: 
| Jedź! Nie wściągam cię, masz swoje pi y 
r f Spiesz się na wiary naszej zepsowe m 

| Co mówię — naszej? Ciebie, ach! mie 
Ciebie, ach, mieć chcę samego za B 


ść mogła. Zbojea nie puszczą o * Pieśń szesnasta . 
zwyciężca więźnia za ie PAD vay 
Niechaj mię wojsko wiae ied è Z sobą, 4 
Jednę miedzy twą sławą i oz tę liczy 
„Żeś swą fortelną oszukał A , 7 WR 
skazując palcem podłą riarena 
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Na co się w szaty mam ubierać strojne 
I pogardzone trafić włos 
I niewolnicy należące stroje! 

Za tę za tobą pójdę miedzy. zbrojne, 

Gdzie najgoręcsze będą wrzały boje. 

Mam moc, mam serce, koń bym ci ain: 
Albobym oszezep za tobą dźwigała. 
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I puklerz niosła, albobym puklerzem hey) 
Sama się stała na twoje obronę: xw 
Żebym tak — przed swym stanąwszy rycerzem - — 
Z piersi mu nagich ezynita zasłonę. WA 
Może być, żeby cofnął się z. koncerzem 
Twój nieprzyjaciel i nie bił w tę stronę, spade 
I nie sięgał cię przez mię lub z litości, ouni 
‘Lub zaniedbanej folgując gładkości. — Ml 


Lecz na com gładki 
Gładkość, co skutku ñ 


“U 


. Gofred * „M 
Jeszcze cos mówić utrapiona chciała, — Gg 
Ale nie mogła od płaczu wielkiego. 
To ręki, to mu do płaszcza sięgała, p a 4 
Ale go nazbyt nalazła twardego; ratio heer 8 
Upart sie zgola, łzy z siebie nie puści, “1 
A miłości zaś wewnątrz w się nie wpuści. 


s 
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Darmo nań miłość łagodna naciera; = 
Bo rozum serca z baczeniem pilnuje; = 
Ale się litość na jej miejsce wdziera, r 
* Co pospolicie z miłością spółkuje — i! 
I tak go rusza, ze ledwie odpiera 
'Płaczówi i łzy z trudnością hamuje, = 
Ale ją przedsię — jako może — kryje” | 
‘I ukazuje, że go nie pozyje. 20 Coe | 
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` „Żal mi cię — prawi — i bym bet na wo. ej 
ziąłbym cię z soba, jako prosisz, w di 
Ale to trudna; ty darmo nie bolej, x5: m 


i A weź ode mnie życzliwą przestrogę. 
Ja się nie gniewam, tyś też nie w niew 
| l Nieprzyjaciółką zwać cię też nie 

Ę Prawda, żeś miary chować nie u 

nę: | 


I w nienawiści — i gdyś miłował 


„mawiają cię; wielkie to są względy 
I miłość przy tym, co każdego ruszy NAM 

p — precz! Ja w szczęściy i w Rigen 2 UR 
chcę twoję Pamięć w sercu mięć iw dusz: WSzędy 
qwoim rycerzem będę z każdej pniapy i 


okrom azyjskiej wojny, okrom lass sty 


4.3 
« ‘ 
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Przebóś, sromoty z grzechami pierw sżemi 
Nie wspominajmy, niech już będzie po Niej 
Niech tu, za morzem, zakopana w ziemi _ aye 
za mną na on świat nie czyni pogoniej! 
Niechaj Europa — ze dwiema drugiemi 
Częściami — nie wie inie słyszy o niej! 
Ty też na gładkość swoję miej baczenie, 
Na stan królewski i na urodzenie. 


ta | 
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Zostańże z Bogiem! Tobie się nie godzi 

IS¢ ze mną; widzisz, ze moi wodzowie 
Zakazują mi. Niechaj ci się wodzi LĄ 
Wszystko po myśli — i szczęście, i zdrowie!” 
Armida widząc, że nad nią przewodzi, | 
I ze się nie dał nachylić jej mowi, 
Krzywo pogląda, jakoby się wściekła, jjżo{ A 


I do tajania potem się uciekła: E ial 
6 i i 


i 


>» Gofred « 


-Tygrys cię mlekiem hirkańska karmiła, 
Z Kaukazu jesteś zimnego SPROdZGBYT Me 
Żem to jednego w nim nie obaczyła aga 
Znaku ludzkości, ze to nie zmiękczony 
Nie zmienił barwy, nie westchnął i razu | 

e Łzy nie upuścił — podobny żelazu! = 


śą 


Więc przypatrzcie się złemu człowiekowi 
Moim się zowie — a tu mię opuszcza Tw 
I jako złemu nieprzyjacielowi , 
Dobry zwyciężca — urazy odpuszcza! 
Jako-ć podobny Ksenokratesowi, Eii. 
Czysty, miłości teraz nie przypuszcza! 

Więc piorunami w kościoły strzelacie, 
Mocni bogowie, a takich mijacie?! 


3 
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Idźże, niezbożny, kiedy cię nie rusz 
Łzami, prośbami, serdeczną żałobą! „e 
Ale niedługo cień i moje duszę, p i 
O okrutniku, będziesz miał za a oA 
Gdziekolwiek stapisz, wszedzie s 
Iść — nowa jędza — a za 


c z wielk i 


Oia 
„ieraz-Za* : 
~ sie zatchnęła I i zal 


Nie mogła więcej mawaa A wii 
zimny pot z niej ciekł į aso | 
padła na ziemię i zawarła Beli. ra, mocy _ 


60 ° 


zawartas oczy i nieba-ć się srogo p. 
stawiły ani-ć pociechy Życzyły; Hy BO 
Patrz teraz, ach patrz, Armido niebogo, atiati 
Jako żałosny łzy leje twój miły! sis, 
O, jakobyś to zapłaciłą drogo, 
Kiedybyś mogła słyszeć, z jakiej siły 
Wzdycha! Ano cię i teraz z swej łodzi 
Z daleka żegna i nie chcąc uchodzi. 


61. 
On co ma czynić? Czy na gołej ziemi ong 
Tak jej, na poły umarłej, odjedzie? 8 E 
Tu go żal rusza, tu go zaś ostremi © sat i si 
Mus nieuchronny a l 4 a Weel sj 


Prózno, bo włosy ZWB k. 


« Gojrea * 


ud 


+ 


„I tak- ci jechał, i tak — prawi — chutn i 
Uciekł, choć widział, kiedym omdlew 
By wżdy był trochę poczekał, okrutny, 
I ratował mię, kiedym umierała! 
A ja go przedsię szalona miłuję c = a 
I patrzę za nim, i brzegu pilnuję? 
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| Cóż tu po płaczu? Trzeba nań inszego © 
Sposobu szukać; pójdę za nim szladem, wi 
Najde go w piekle, najde go skrytego p 
Najgłębiej w ziemi! — z takim mówi jadem 
Wydrę mu serce i zćwiertowanego - ‘dogg 
Powieszę w Pola; niech bedzie przykładem „aj 
Inszym okrutnym! Będę się srożyła ` m. 
Nad nim! — Co plotę? Rozum-em straci 
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Wtenczas się beło, nędzna dziewko, srożyć, 
Kiedyś go miała u siebie w więzieniu; — 
Teraz już nie w czas, już go trudno po ży 
Hamuj się w gniewie, hamuj w utrap 
Bądź co bądź, ja chcę dowcipu BE 
Chcę się poczuwać w moim obelżeniu. 
Twoja to krzywda, gładkości wzgardzo 


* P A 
wżdyć którego z mych dawnych słu aa 
Ruszy do pomsty —a janie aawiode i 0 
swoje królestwo 1 gromade złota i 
1 samę siebie dam mu za nagrodę 
Jeslim niegodna kupna z tym kor la 
próznym jest gładkość przyrodzenia darenes 
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Już o nie nie dbam i już mi niemiła — 

I tego mi żal, żem wielką królową, 

I tego, żem się kiedy urodziła, ` 

I — by nie pomsta — umrzeć-em gotową!” 
Coś więcej jeszcze, kiedy odchodziła, 
Mówiła z gniewu rozerwaną mową. 

Tak szła od brzegu — a twarz jej pałała, 
Krzywo patrzała, warkocze targała. 


67 


A kiedy przyszła na pałac wysoki, 

Ćmy duchów od niej przyzwane leciały, 
Słońce pobladło, nieba się w obłoki 

I w chmury w oka mrugnieniu ubrały. 
Wiatry szalone górom tłukły boki, 

Ziemia się trzęsła — a piekła ryczały; 
Gdzieś pojrzał, wszędzie różne beły słuchy, 
Szumy, szczekania, gwizdy, zawieruchy. 
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Gęste i czarnej nocy równe cienie ae A pes 
Ledwie przejrzane — obeszły nakoło "= 


. Gofred >» 4 
Dnia ledwie co znać, mdlało przyrodzenie, 
„Wielki planeta jasne zakrył czoło. = 00 ni 

- Na koniec dzień szczedł i słońce promieni 
Swe ukazało, ale niewesoł. © /ó Sé 
Już więcej zamku nie widać pysznego, 0 2 
Znaku go nawet nie najdzie żadnego. = 
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Jako obłoki, ułożone w góry, 

Od słońca albo od wiatru znikają, 
-Jako chorego spiącego — figury, 
Skoro się ocknie, zaraz odbiegają, 
Tak pałac znika — a same z natury 
Sprawione skały i góry zostają. _ zt 
Ona też zatem na zwykły wóz wsiadła 
I przez powietrze ku niebu przepadła. 


70 
Tak opasana prętkimi wiehrami, = ce 
Fiardymi koły obłoki deptała _ fone 


I z nieznanymi pozie iagkońcewiicj e 
 Antarktykowi podległe mijała. = = 
-Alcydowymi poszła nad słupami = = = = 


I u Hiszpanów odpocząć nie chciała, 
Iu sige alle alenon 


4 


Y? 


8 Gofred 


Skoro to w sobie za 
Koszty i wielkie 


* Pieśń szesnasta » 


A na niepłodny brzeg dyszlem kieruje, 
Gdzie beł jej zamek wodą otoczony. 
Tam przyjechawszy — sługi odprawuje, 
panny od siebie odsyła na strony; 
Osobno mieszka: to kwoli wstydowi, 
Ale wstyd prętko ustąpił gniewowi. 


12 


„Pierwej — powiada — niż wojska wschodowe, 
Niż król egipski siły ruszy swoje, 

Skuszę fortelów, wezmę szaty nowe, 

Miecz, zbroję, sajdak i żołnierskie stroje. 

Co najmocniejsze pobudzę, i owe 

Obrócę na to wszystkie sztuki moje. 

O nie, bylem się zemściła, nie stoję, 

Obmów, osławy żadnej się nie boję. 


2 73 
2 U 


NM 
y 


hk. . se e . . 
‘Jam nic nie winna, wszystko to stryj sprawił, 
U 


Wszystko to sprawa mego opiekuna: 
On płeć mdłą w drogę daleką wyprawił, 
On ze mnie naprzód uczynił bieguna. 


On w śmiałość, on mię w bezpieczeństwo wprawił, 


Jesli inaczej — godna bym pioruna! 
Przeto czynię li co nieprzystojnego, 
Wszystko to z stryja przyczyny mojego.” 


r 
U 


